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W m i e j s c u ..............................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państw ie Ńiemieckiem  . . . .  
Do W łoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów

z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
w  y  n  • » ! :

' miesięcznie .
1 zł. 35 ct
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2 „  —  „

rocznie : półrocznie: kwartalnie:
16 ii. w. a. 8 zł. w. a. 4 zł. w. a.
20 „ „ 10 „ „ 5 .> „
24 „ „ 12 „ „ 0 r

28 „ „ 14 „ „ 7 - „

NOWA P r e a i H c r  a t e  B r i y j K i l a i

1 0  ot.; —
2 „ 35 „ 

we Lwowie w BiurzePe|edynozy nuaisr kosztuje 8  ot., z przesyłką pooztową , . . 
dzlenalkśw A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 1 •łona, ul. Karolo Ludwiko 9, do oabyola ps 8 ot.

P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  s ię  ty lk o  za  c a ły  m ie s ią c .
Listy z pieniędzm i i przekazy p ie n ił ,n e  na  prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad' 
•yład franco do A dm inistrac; i Nowej Reformy w Krakowie. ■ L isty  reklamacyjne nieopiic.rę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Iśstw j niefrankowanych nie przyjmuje się.. 
R ę k o p is ó w  • . l a . t s y ia n y c h  R r d c k c t ia  n i e  z w r a c a .

A d re s  JKedi t . j i  t A o m l u l s t r a c y l : U l ic a  6w. J a n a  ISr. 13.
WTa . ■*kŁ.
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blieitó A. L o r e t t e ,  directeui Rue Caumartiu, d l.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejsca w ie rn a  drobnem  p i­
smem (petit), za pierwszy r a i  10 ct., za każdy następny ra i  po 5 oent. — Nadesłane ps 
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Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za  s i e r p i e ń :  
w miejscu . . . .  1 złr. S S  ct.
z przesyłką poczto- 

wą w Austryi . . * z*r 7 0  ct
w cesarstwie nie- 

m ieckiem  • • c

z a  s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń .
w miejscu . . .  ft złr. 7 0  ct. 
z przesyłką poczto­

wą w Austryi . . 3  złr. 4 0  ct.
w cesarstwie nie-

mieckiem . . .  4  złr. — ct.
W P o d g ó r z u  przyjmuje prenum eratę 

na N . Reform ę  księgarnia W ładysława Potural- 
skiego.

W obronie prawdy.

i.
Za artykuł, umieszczony w Nrze 158 N .R .,  pod na­

pisem : „Panslawizm w Akademii umiejętności1*, 
spotkał nas ciężki wyrok potępienia w sekcyi ję ­
zykowej I I  Zjizdu literatów i dziennikarzy pol­
skich we Lwowie. W motywach tego wyroku 
powiedziano: a) iż artykuł nasz zawierał t w i e r ­
d z e n i e ,  jakoby p. Stefan Fam ult w książce 
swej p. t „Słomnik języka pomorskiego czyli 
kaszubskiego11 usiłował szerzyć i d e ę  p a  l  s l a ­
w i s t y c z n ą  n a  K a s z u b a c b ,  a Akademia 
umiejętności popierała go niejako w tej dążno­
ści — a dalej dodano od siebie twierdzenie, b) 
iż autor artykułu wspomnianego postawił całkiem 
niedwuznacznie p. Stefana Ramulta w jednym 
rzędzie z płatnym i agentami obcego mocarstwa, 
a  na Akademię umiejętności w Krakowie rzucił 
podejrzenie tolerowania dążności, z nauką nic 
wspólnego nie mających...

To motywowanie wyroku potępiającego w yglą­
da tak, jak gdyby nasz potępiony artykuł rze­
czywiście zawierał twierdzenie pud a) przytoczo­
ne — a zarazem dostarczał jasnych i niezbitych 
podstaw na sformułowanie twierdzenia pod b) 
przytoczonego.

Na to musimy śmi iłu oświadczyć, że ani do 
pierwszego motywu ani do drugiego nie było i 
niema żadnej podstawy. Nigdzie w całym arty­
kule inkryminowanym nie powiedziano, iż autor 
Słownika pomorskiego czyli kaszubskiego, p. St. 
Kamult usiłuje szerzyć ideę pandlawistyozną na 
Kaszubach, nawet do domysłów podobnego ro 
dzajn niema podstawy w artykule, ale z to u i 
tona jego wynika, i na taki wniosek zupełnie się 
piszemy, —  że ten słowDik może szerzyć bała­
mutne a wielce zgubne mniemanie swojem śmia­
łem a bezpodstawnem twierdzeniem, iż lud na 
Pomorzu i na Kaszubach nie był i nie jest pol­
skim, lecz odrębnym narodem.

Przeto nie o szerzenie idei panslawistycznej 
ua K a s z u b a c h  przez książkę p. St. Ramulta

chodziło, bo przecież trudno przypuścić iż owa 
książka dostanie się w tysiącach a choćby tylko 
w setkach egzemplarzy do rąk ludu i.a kaszu 
bach -  lecz o szerzenie fałszywych t w i e r ­
d z e ń  o K a s z u b a c h .  A te twierdzenia, mają­
ce wiele pozorów naukowych, dostawszy się do 
rąk ludzi, którzy stoją w usługach polityki, na 
rozbicie i zgubę narodu polskiego wymierzonej, 
dostarczą im broni tern zgubniejszej, że została 
ukuta niepotrzebnie pod opie ką Akademii umie­
jętności w Krakowie.

Dla rozbicia narodu polskiego wrogowie wy 
myślają już różne narzędzia, nie brak nawet 
dzieł historycznych, etnograficznych i lingwisty­
cznych, pisanych z umyślnym zamiarem rozbicia 
narodu. Na Kaszubach starano się nawet utwo­
rzyć osobną literaturę przez pisanie dziełek ję 
zykiem to do czeskiego, to do rosyjskiego nagi­
nanym. I  takie to dziełka dostarczyły p. St. Ra 
multowi głównego materyału do jego „Słownika11. 
Skutkiem tego „Słownik11 ten jak w przyszłości 
może dostarczać argumentów na rozbicie narodu — 
tak aprobował dotychczasowe z wyraźną pansla 
wistyczną tendencyą czynione zabiegi literackie — 
i przez tę aprobatę dodał nieopatrznie wrogom
narodu otuchy.

Taka była myśl zasadnicza naszego artykułu.
W komunikacie urzędowym, podpisanym przez 

przewodniczącego w sekcyi , prof. J. Baudomna 
de Oourtenay, powiedziane, że sprawę rozpatrzo­
no dokładnie. Trudno dać teinu wiarę. Gdyby 
sekeya rzeczywiście dokładnie rozpatrzyła się 
w tej sprawie, to j e s t— gdyby była poznała do­
kładnie całą osąowę a rty k u łu , byłaby odmowiła 
swej zgody na takie motywowanie, bo ono me
ma podstawy. .

W edług naszych informacyj członkowie sekcyi 
językowej zostali znienacka zaskoczeni rezolucyą 
wyroku, przez p. przewodniczącego sformułowaną 
i m otyw ow aną, sprawa ta bowiem nie była na 
porządku dziennym zjazdu, ani później nie była 
wcześnie zapowiedzianą.

Jeżeli uchwała wyroku zapadła jednogłośnie, 
to stało się chyba tylko z dobrej wiary w moty- 
wa p przewodniczącego i z kurtoazyi dla nit-go, 
zwłaszcza że w swojem przedstawieniu rzeczy— 
według naszych informacyj — bardzo gorąco' sta­
wał w obronie Akademii.

I to nas wielce dziwiło, bo na tej samej sek­
cyi p. Baudouin de O ourtenay w referacie wła­
snym, pod nfpieem : „Sprawa przyjęcia jednolitej 
pisowni proponowanej przez Akademię um ieję­
tności w Krakowie11, zarzueał tejże A kadem ii, że 
swoje uchwały październikowe ułożyła „nieumie­
jętnie, nieodpowiednio i niewyczerpująco", że 
uchwały jej w wielu wypadkach sa „wręcz 
sprzeczne z wynikami badań językowych" —  że 
rozmijają się z nauką i praktycznością, a wszę­
dzie grzeszą zupełnie nienaukowem formułowa­
niem.

Je s t to tem dziwniejszem że cały referai wy­
żej wspomniany, poświęcony w znacznej części 
ostrel krytyce czynności Akademii, trzymany jest 
w takim tonie, jakby chodziło o poniżenie powa­
gi Akademii. I  jakże z tem pogodzić z drugiej 
strony ten zap a ł, z jakim p. prof. Baudouin 
stanął w obronie tejże Akadem ii, chociaż rzeko­
ma napaść na nią skierowana w istocie swej by­
ła o wiele —  wiele —  skromniejszą od napaści 
jego własnej, a pochodziła z pobudek również o 
wiele —  wiele wyższych i ważniejszych , niż je­
go pobudka ortograficzna.

Zaznaczyliśmy wyżej nasze wątpliwości o do­

kładności urzędowego komunikatu twierdzącego, 
jakoby sprawa była dokładnie rozpatrzona. Wy­
roku n a . nas ferowanego nie uważam)' bynaj­
mniej za ostatni i nieodw ołalny; — na sędziów 
wzywamy wszystkich . którzy się tą sprawą tak 
ze stanowiska naukowego, jak narodowego, — 
lednak głównie z naukowego —  bez uprzedzenia 
zechcą zająć, — a z pomiędzy tych wezwanych 
nie wykluczamy wcale ty c h . którzy wteay zasia­
dali w sek cy i, kiedy się ona pod kierownictwem 
p. Baudouina de Oourtenay, rosyjskiego radcy 
stanu’, bez przygotowania zamieniła w trybunał, 
twierdzimy bow iem , że byli źle poinformowani.

Nim taki nowy wyrok zostanie w yrz^zony na 
podstawie nowegj, prawdziwie dokładnego roz­
patrzeniu sprawy, uważamy za stosowne podać do 
wiadomości zdania i sądy, jakie o „Słowniku ję­
zyka pomorskiego czyli kaszubskiego" były wy­
powiedziane przed artykułem  inkryminowanym, 
umieszczonym w N . R ef., przez pisarzy, którzy 
do roztrząsania i oceniania prac tego rodzaju jako 
specyaliści w językoznawstwie zdają się być po 
wołani i uprawnieni.

Kwestya to ważna tak pod względem nauko­
wym, jak narodowym. W motywach wyroku po­
wiedziano. że dążności, (których tolerowanie za­
rzuciliśmy Akademii) z nauką nic wspó'nego nie 
mają.

Ozy panowie wyrokujący w sekcyi -  a na ich 
czele p. Baudouin de Oourtenay — nie wiedzą, 
że cała długa i systematycznie prowadzona akcya 
panslawistyczna wysila się przedewszystkiem na 
wyszukanie jakichś podstaw naukowych choćby 
tylko pozornych, czyto z dziedziny rozWoju dzie­
jowego, czy z etnografii, czy z ustroju społecz­
nego, aby do nich nawiązać sieć dtiszych intryg? 
Czyż im nieznane specyalne insty tucje niby-nau­
kowe na to ustanowione aby dzieje fałszowały 
na użytek polityki państw ow ej?

Uczeni są niestety także ludźmi — nieraz na­
wet baidzo zawziętym, i zaślepionymi, —  i odda­
ją się nieraz w służbę polityki. Znane to rzeczy 
z czasów dawniejszych, a najwięcej może z cza­
sów świeższych, zwłaszcza te, które były i są 
skierowane szczególnie na pognębienie i roze­
rwanie narodu polskiego. Jak wobec tego można 
było w wyroku twierdzić, że dążności (panslawi- 
styczne w tym razie —  a ogólnikowo mówiąc 
polityczne) z nauką nic wspólnego nie m a^ą,— co 
poniekąd wychodzi na tw ierdzenie, że badan.a 
naukowe nie mają nic wspólnego z polityką że 
ua nią zauuego wpływu nie wywierają, żadnych 
usług jej nie wyświadczają, tego zaiste nie poj­
mujemy. Twierdzenie w tym ustępie wyroku wy­
rażone, jest nietylko płytkie wobec t<-go, co o 
życzliwym sojuszu między pewnego rodzaji ba­
daniami naukowemi a polityką powszechnie jest 
wiadomem, ale jest wprost bolesne wobec groź­
nych pokus, jakie pewien galunsk uczonych ro­
syjskich —  a po części niemieckich — w usłu­
gach polityki stawia narodowi polskiemu.

Ze nie wszyscy polscy uezeni specyaliści po­
dzielają zdanie w owym ustępie wyroku wyrze­
czone, tego jesteśmy pewni. A że sąd nasz o 
Słowniku języka pomorskiego czyli kaszubskiego, 
oraz o Kaszubach wogóle nie jest wyłącznie nasz 
i Przeglądu Powszechnego, to wypada obszerniej 
wyłuszczyć, — nie dlatego, aby przez zacytowa­
nie innych, którzy przed nami jeszcze swoje zda­
nie wypowiedzieli, naszą winę zmniejszyć, — bo 
my poruszenie tej sprawy poczytujemy sobie nie 
za winę lecz za zasługę —  &16 dlatego, aby i 
pod tym względem wykazać, że wyrok był nie­

tylko nieuzasadniony i dorywczy, ale nadto je ­
dnostronny —  tj. stronniczy.

Pod tym względem powołujemy się na reoen- 
zye „Słownika", napisane przez innych rzeczo­
znawców.

Zjazdy we Lwowie.
L w ó w ,  5 sierpnia. 

(Z jazd  gorzelnihiw . — Z jazd  członków straży  
skarbowej. — K om itet „K ółek rolniczych“. — 

Z ja zd  Tow. .,R odzina  
(W . D br.) Przy udziale około 100 uczestni­

ków rozpoczął się dziś w gmachu politechniki 
zjazd gorzelników. Poprzednio odbyło się nabo­
żeństwo w kościele Maryi Magdaleny.

Zgromadzenie zaś zagaił prof polii echniki P  a- 
w 1 e w s k i, poczem objął przewodnictwo prezes 
Towarzystwa gorzelniczego p. H o r d y ń s k i  i 
zaznaczył podwójne znaczenie obecnego zjazdu, 
odbywa się on bowiem w czasie wystawy krajo­
wej, na której dział gorzelniczy jest bardzo do­
brze reprezentowany. W zeszłym roku gorzelni- 
cy nasi wysłali delegatów La zjazd do Poznania, 
aa obecuym zaś zjeździe gośćmi są Poznańczy- 
cy. Wszystkie zaś czynniki razem — kończył 
mówca — składają się na to, aby zjazdowi temu 
nadać niepospolitą wagę.

W tem miejscu odstąpiono od porządku dzien­
nego, urządzając serdeczną ow ację prezesowi p. 
Hordyńskiemu, z powodu 35-lecia zawodowej je­
go pracy. Do jubilata przemówił prof. K i s i e ­
l i ń s k i  i w gorących słowach zaznaczywszy, że 
on był duszą Towarzystwa, on głównym organi­
zatorem zjazdów i niezmordowanym pracowni­
kiem, wręczył mu imieniem członków Towarzy­
stwa album z fotografiami, jako znak ich wdzię­
czności, a m 'łą pamiątkę wspólnej pracy. Oklaski 
żywe zebranych towarzyszyły wręczeniu albumu.

Następnie zabrał głos p. J  e n i k z Bołszowca 
i odczytał pismo Wydziału krajowego, który z po­
wodu jubileuszu p. Hordyńskiego wyraził mu 
uznanie za pracę zawodową, na stanowisku pre­
zesa Towarzystwa i na długoletniem stanowisku 
profesora gorzelnictwa w wyższej szkole rolniczej 
w Dublanach. (O klaski)

P. H o r d y ń s k i  wzruszony podziękował za 
te dowody uznania jego pracy, a następnie za­
prosił delegatów poznańskich, prof. Pawlewskie- 
go i innych do zajęcia miejsc honorowych.

P. P i e c h u r s k i  z Poznania podziękował, że 
nasi gorzelnicy zawiązali z Wielkopolską stosunki, 
wysyłając nr zjazd tamtejszy swoich delegatów i 
życzył pomyślnych wyników obrad.

P. I h r a t o w i c 7  natomiast, jako właśnie je ­
den z owych delegatów wysłanych do Poznania, 
podziękował p u b liczn i Poznańczykom za serde­
czne przyjęcie.

P. D o m a ń s k i  z Chlebowie wniósł, aby dla 
trwałego uczczenia jubileuszu p. Hordyńskiego 
utworzono fundacyę jego imienia, mianowicie sty- 
pendyuin dla synów członków Towarzystwa. 
(Oklaski.)

P. J  e n i k zaproponował podziękowanie człon­
kom protektorom Towarzystwa. Przyjęto. Oprócz 
tego uchwalono wysłać deputacyę do członków 
Wydziału krajowego pp. Tadeusza Romanowicza 
i J. Werrszczyńskiego z podziękowaniem za gor­
liwe popieranie w kraju naszym przemysłu go­
rzelniczego.

Sprawozdanie za rok ubiegły odczytał sekre­
tarz p. Michaiewicz. Towarzystwo liczyło człon­
ków 203. Dochody wynosiły 873 złr., rozchody 
824 złr., pozostała więc nadwyżka w kwocie 48 
złr. Budżet wydawnictwa Gorzelniku wykazał 
wydatki w kwocie 817 złr., dochody 841, pozo­
staje więc 24 złr. nadwyżki.

Sprawozdanie przekazano kom isji rewizyjnej, 
złożonej z pp. Titowskiego, Moiawskiego i Bucb- 
helta.

Z kolei nastąpił odczyt p. Kazimierza H o r ­
d y ń s k i e g o  „o piubach zbiorowych z kwasem 
fluorowodowym w gorzelni w Siebieczowie od 15 
maja do 20 czerwca bieżącej kampanii". Mówca 
wykazywał wielkie korzyści, jakie wyuikają z za­
stosowania w gorzelnictwie kwasu ftuorowodowe- 
go, który niszczy przedewszystkiem szkodliwe 
przy fermentacyi grzybki. Niestety wynalazek ten 
jest opatentowany i każdy, chcący używać kwasu 
fluorowodowego, musi się opłacać fabryce p. K. 
Rosenzweiga w Donaufeld-Florisdorf.

Mówca więc zaproponował, a’ov wybrano komi- 
syę, któraby po naradzie z p. Robenzweigiem 
mogła zaproponować, czyby Towarzystwo nie mo­
gło nabyć zbiorowo tego patentu dla siebie. P rz e ­
mawiał w tej sprawie jeszcze p. Rosenzweig po 
niemiecku, a do komisyi wybrano pp. H ordyń­
skiego, Kisielińskiego, Ibnatowicza, Siedleckiego, 
Picbuckiego i Jenika.

Nakoniec wniosek p. Domańskiego w sprawie 
utworzenia fundacyi imienia Hordyńskiego prze­
kazano wydziałowi.

Dalsze obrady jutro o godzinie 10, przedtem 
jednakże zbierze się komisya dla narad z p. Ro- 
senzweigiem.

Dziś popołudnie obrócono na zwiedzenie wy­
stawy. 0  godzinie 4 zebrali się uczestnicy przed 
pawilonem przemysłowym, gdzie ich imieniem 
komitetu wystawowego powitał wice-prezes hr. 
Stanisław Badeni.

Równocześnie niemal z poprzedriem  odbyły się 
jeszcze dwa zgromadzenia. Mianowicie Zjazd stra­
ży skarbowej i komitetu „Kółek rolniczych*. Człon­
kowie Zjazdu straży skarbowej najpierw o go­
dzinie 9 byli na nabożeństwie w kościele 0 0 . 
Bernardynów, następnie zebrali się w sali „F roh- 
sinnu". Zagaił obrady starszy komisarz p. M a l i ­
n o w s k i  imieniem komitetu zajmującego się 
utworzeniem „Towarzystwa wzajemnej pomocy 
straży skarbowej", następnie pod przewodnictwem 
starszego komisarza p. Schwarza przystąpiono do 
wyboru delegatów z poszczególnych okręgów. 
Mianowicie dla zrównoważenia szans wybrano 
z każdego okręgu jednego urzędnika, jsdnego 
respieyenta i jednego starszego strażnika, którzy 
będą mieli głos decydujący w kwestyi statutów 
mającego się zawiązać Towarzystwa.

Następnie objął przewodnictwo starszy komisarz 
p. Malinowski i przedstawił zgromadzonym ogólną 
treść statutu Towarzystwa, którego celem i zadaniem 
jest wzajemna pomoc członków straży skarbowej, 
a na zasadzie wzajemnego ubezpieczenia i oszczę­
dności. Po dyskusji nad odczytanemi wnioskami 
przeszło zgromadzenie do obrad poufnych, doty­
czących przedewszystkiem zwiedzenia wspólnego 
wystawy. Mianowicie dziś po południu udali się 
uczestnicy na wystawę, fotografowali się wspól­
nie, a wieczorem o godzinie 8 odbędzie się w 
restauracyi Baczyńskiego na placu wystawy ban­
kiet. W zjeździe Llerze udział 97 uczestników. 
Telegramów i listów gratulacyjnych nadesłano z 
różnych okolic iraju 17. Ze strony dyrekcyi skar­
bowej jako delegaci brali udział w obradach pp.
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Przełożyła z angielskiego
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Czerwona twarz generała rozpromieniła się
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M to  ^ p r z y p u s z c z a j ,  te  
jakaś piękna dziewica z nad Nę-wy rozgości -  Bię

”  sT4r“J “ 7  ni* z czutym wyrzutem w małych 
kałmuekich oczach. , nnt n r.

— Boska Biruto! obrażasz twego s‘u£§ P 
Uego takiem przypuszczeniem. Wszak paQi 
brze wiesz, że w mojem sercu już iń® ma m 
sea dla nikogo. ,

—  Nic nie wiem, i niczemu nie wierzę, n°‘ 
póki się nie dowiem, co pan robiłeś — P°^}ie" 
działa hrabina, odwracając głowę z udanym chło­
dem .— Zostałeś pan trzy tygodnie w Petersburgu, 
k pierwotnie była mowa tylko o jednym.

— Bo mnie m inister wojny zatrzym ał; życzył 
Sobie, abym osobiście wręczył papiery generał- 
gubernatoruwi.

—  Cóż to są za papiery ?
— Nowy plan mobilizccyi wojsk w Polsce. 

Jakich  papierów nie mógł m inister powierzyć 
Uda komu.

Generał przy tych słowach wyprostował się i 
Uśmiechnął z dumą.

—  Więc to o to chodziło? — rzekła Biruta 
Zamyślona i umilkła, nie zdając się zw ricaćuw a- 
8i na ogniste spojrzenia generała, skierowane

niej.

Nagle rzekła g łośno: — A więc generai musi 
się stawić u generał-gubernatora?

— W południe — dodał z żałosnem spojrze­
niem, — za pięć minut muszę pójść. — Przy­
szedłem, żeby oddać naszyjnik.

—  Naszyjnik ? gdzież on jest, zupełnie o nim

p o w s tr z y m a ła  s ię  i n ie m a l sp o k o jn y m  rz e k ła  g ło ­

sem :

Wasiljew otworzył skórzaue pudełko; na czer­
wonym aksamicie leżał naszyjnik z lapis lazuli 
w kształcie gałeczek, p o łą c z o n y c h  z sobą z ło te m i 
łańcuszkami wytwornej roboty.

— W ywiązał się pan zakomicie z mojego 
polecenia i nie wiem, jak panu okazać moją 
wdzięczność.

  Niech mi pani pozwoli prosić o n a ­
grodę.

— Jakiej pan żąda?
—  Niech pani pozwoli mi założyć sobie na­

szyjnik.
—  Chętnie, proszę niech pan okaże swoją 

zręczność —  powiedziała hrabina Masałowska, 
stojąc przed wielkiem lustrem. Zobaczymy, 
czy pan ma zdolności na pannę służącą.

Stary żołnierz oddychał szybko; ręce mu 
drżały. Biruta przypatrywała się sobie w lustrze; 
w tej chwili niebieski naszyjnik spoczął na bia­
łym batyście, i druga twarz odbiła się w zwier- 
ciedle. Generał nie mógł zapiąć naszyjnika, po­
chyl;]' się nad białą szyją, którą dobrze było w i­
dać przez cieniuchny szlafroczek, a ręce mu
drżały jak w febrze.

__ (jzy zameczek zepsuty generale ? Jakoś pan
n ie z rę c z n ie  bierze się do roboty.

Wasiljew pochylił się jeszcze bardziej i jakby 
nod wpływem niepokonanej siły przycisnąć usta 
do białego ramienia, wąsy przylgnęły tak mocno, 
że nrzeniknęły delikatną tkaninę. Biruta odskoczyła 
gwałtownie, a naszyjnik upadł z brzękiem na 
podłogę Oczy jej zapłonęły gniewein, a pierś
d y s z a ł a  z oburzenia. Nadludzkim lednak wysiłkiem

—  Panie generale, jesteś pan nadto śmia-

Wasiljew niezrozumiale bełkotał, ale nie obie 
cywał poprawy. W  tej chwili zegar uderzył trzy
kwadranse na dwunastą.

  S p ó ź n i s ię  p a n  do g e n e r a ł  - g u b e r n a to r a
zawołała hrabina.

W a s ilje w  p r z y c is n ą ł  rę k ę  do  c zo ła  z r o z ­
ta r g n ie n ie m ,  w id o c z n ie  z a p o m n ia ł  o w szyst-
k iem .

—  Nie wiem, gdzie mój hełm  — i wyciągnął 
rękę, nie widząc nic przed sobą.

— Leży tutaj — rzekła Bi-ma podając mu 
hełm z biiłym  pióropuszem.

Mechanicznie wziął go z jej rąk. powstał i do­
piero u progu odwrócił się i rzekł:

—  Czy wolno mi powrócić? — Przecież pani 
nie odmówi tej łaski swemu niewolnikowi.

—  Niech pan wraca — odparła z uśmiechem, 
w którym nie b jło  ani cienia gniewu.

R O Z D Z I A Ł  XVII.

Mobilizacya.
Gdy generał W asiljew wyszedł, Biruta podnio­

sła naszyjnik i oglądnęła, ezy się nie zepsuł u- 
padając na ziem ę. Stała c h w ilk ę  przed lustrem, 
trzymając go w ręku i przeżerając palcami gał­
ki, iak gdyby odmawiała różaniec. Teraz dopiero 
przekonała się, że Wasiljew zupełnie był w jej 
ręce i zastanawiała się, jak z tego skorzystać.

—  Szkoda, że się dziś tak spieszył, jeszcze 
pół godziny, a byłabym wszystko wiedziała. Na 
przyszły raz pewnie się dowiem, gdybym nawet 
jeszcze raz musiała znieść taką zniewagę. Ale to 
przecież wstrętne, okropne! — zawołała, zasła­
niając twarz rękami i oblała się rumieńcem na 
wspomnienie tego, co zaszło.

Przysunęła się do lustra i obnażyła ramię, któ­

rego się usta starego rozpustnika dotknęły, jak 
gdyby się obawiała, że pozostawiły plamę po so­
bie. Birula nietylko była dumną, ale i skromną, 
chociaż skromność jej była raczej wynikiem po­
czucia godności własnej, niż niewinności. Nigdy 
me była w takiem położeniu i było jej ono wstrę- 
tnem ; musiało być, bo kochała Romana całą po­
tęgą silnej Datury, tak długo pozbawionej swycli 
praw.

— Gdyby to Roman wiedział —  rzekła, kła­
dąc rękę na bsałem swem ramieniu. Nie było 
plamy ku wielkiej jej radości. — Wszystko to 
robię dla Romana. Chcę zdobyć dla niego sławę 
i zaszczyty, a nagrodą ma być szczęście nas o- 
bojga; czyż to nie warte poświęcenia? Zniosłam 
zniewagę dla niego, a zarazem pomszczę się krzywd 
mojego ojca.

Biruta mówiła szczerze. Nie widziała nic nie­
logicznego w swem postępowaniu. Przyzwycza­
jona do spełnienia każdego życzenia, nie pomy­
ślała nawet, że szczęście jej mogło być zupełnie 
niezależnem od spełnienia jej p lanów ; nie za­
stanawiała s ę  nad tem. że chęć pomszczenia 
ojca pizychodziła trochę za późno.

Miała przeprowadzić trudną polityczną sp ra ­
wę, a przekonanie, że. dla zwykłej kobiety było 
to rzeczą niewykonalną, dodawało jeszcze uroku.

Wychowała się między dyplomatami, więc też 
tego rodzaju rzeczy nie były jej obce; przywy­
kła do krętych dróg, a więc proste wydawały 
iej się powszedniemi i nudnemi.

Z naszyjnikiem w ręku odwróciła się od lu­
stra, aby go włożyć do pudełka, gdy wtem ua 
stole spostrzegła tekę generała, którą z sobą 
przyn.ósł, a która, jak wiedziała, zawierała wa­
żne dokumenta z ministeryum wojny. Wasiljew 
miał je wręczyć generał gubernatorowi. Rozko­
chany, zapomniał o najgłówniejszym przedmiocie, 
z którym miał pójść do generał-gubernatora.

Biruta zdumiała na widok teki. Ozy to być 
m ogło? Czy to było podobnem, aby jej los wło

żył w ręce to, czego najbardziej pragnęła. Nad 
tem właśnie rozmyślała i tygodnie a może i mie­
siące intryg miały dopiero dać jej treść tej teki, 
którą trzymała w ręce.

Położyła rękę na niej i w tej chwili zastano­
wiła się nad całą doniosłością czynu, który miała 
spełnić. Zdrada stanu! oto zbrodnia, o którą ją 
oskarżą, jeśli się sprawa wyda. Zdrada stanu, to 
znaczy więzienie, hańba, Sybir, a może i śmierć. 
To skutki, jakich należy się spodziewać w Ro­
sy i.

Biruta usunęła rękę na tę myśl, ale już w na­
stępnej chwili pochwyciła stanowczo tekę. Po­
stanowienie było powziętem. Zdrada s ta n u ! I 
czemuż się wahać, jeśli ją to ma doprowadzić 
do celu? Nie była jedną z tych kobiet, które 
lękają się słów. Dla miłości Romana gotową by­
ła popełnić zdradę Btanu.

Nie było czasu do stracenia. Minuta opóźnie­
nia mogła zniweczyć wszystko. Ukryła teLę pod 
szlafroczkiem i niepostrzeżenie weszła do sypial­
ni. Włożyła ją  do szuflady, zamknęła na klucz i 
zadzwoniła na służącą.

Zręczna Francuzka nie zdołała jeszcze upiąć 
płowych włosów hrabiny, gdy się dał słyszeć 
turkot zajeżdżającego powozu. Zapukano do drzwi 
i służący zameldował, że generał Wasiljew prosi 
o chwilę rozmowy w ważnym interesie.

— Powiedz, że się ubieram, ale zaraz przyj­
dę — odpowiedziała Biruta, przyczesując sobie 
grzywkę.

Dopiero za chwilkę weszła do pokoju, ubrana 
w kostyum spacerowy, okryta mamylką koronko­
wa. Generał przechadzał się, rozdrażniony nie­
słychanie, po przedsionku. Mówił niewyraźnie a 
był czerwony, aż prawie siny.

— Gdzie moja teka?  -  zawołał, nie czekając 
aż h ruta zejdzie ze schodów. ’

'Spojrzała na niego, doskonale udając zdziwie-

— Jaka teka?
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starsi inspektorowie J. Dobija i F r. Josse. Obra­
dy pociągną się przez dnie 6, 7 i 8  b. m. Na­
stępne posiedzenie jutro od godziny 9 rano do 3 
po .południu.

Posiedzenie komitetu „Kółek rolniczych" od­
było się w małej sali ratuszowej o godzinie 10 
rano. Potrwało ono niedługo. Uchwalono wysto­
sować do lwowskiej Rady miejskiej list z prośbą, 
aby wszystkich uczestników „Zjazdu Kółek rolni­
czych", który się odbędzie we wrześniu, uznała 
za gości miasta Lwowa. Przystąpiono potem do 
ułożenia program u obrad zjazdu. Jednakże przed­
miotu tego nie wyczerpano, odraczając dalsze 
obrady do środy dnia 8 b, m. do godziny 6-tej 
wieczór.

Wczoraj wieczorem o godzinie 7 rozpoczęło się 
jeszcze jedno zgromadzenie w lokalu Izby ręko­
dzielniczej, mianowicie zjazd delegatów Towarzy­
stw a „Rodziny" Przewodniczył wiceprezes wy­
działu p. Mikuliński. Na porządku dziennym by­
ły zmiany statutu, których się wielu członków 
domagało, lub wydział uznał za potrzebne przed­
łożyć zgromadzeniu. Zmiany uchwalono. Dziś zwie­
dzanie wystawy.

Bułgarya a Rosya.

W ysłany do Bułgaryi korespondent Noto. W re- 
m ia , znany pod pseudonimem „Old gentlem an", 
z powrotem zatrzym eł się w  Wiedniu i w dłuż­
szej rozmowie z redaktorem  jednego z pism 
imeiscowych wypowiedział wrażenia swe o obe­
cnych stosunkach bułgarskich i o zapatrywaniach 
sofijskich mężów stanu na szanse zbliżenia Buł­
garyi do Rosyi. Uwagi Moskala o Bułgaryi są 
pod niejednym  względem  interesujące.

„Old gentlem an" zaznaczył przedewszystkiem, 
że wysłany został nie bez zgody rosyjskiego mi­
nisterstw a spraw  zew nętrznych , które chciało 
mieć nareszcie jakieś autentyczne wiadomości o 
B ułgaryi, gdyż przez ostatnich lat ośm zarówno 
dyplomacya rosyjska jak prasa na błędnych pole­
gać musiała informacyaeh. Bułgarscy emigranci, 
przebywający w Rosyi, nie zasługują wcale na 
wiarę, —  a dobro własnej ojczyzny każdej chwili 
gotowi własnym interesom poświęcić. Znana bro­
szura B e n d e r e w a  „Praw da o Bułgaryi" po- 
w innaty  raczej mieć ty tu ł „kłamstwo o Bułga- 
ry i“ ; przekonałem  się osobiście, że twierdzenia 
Benderewa są rażąco sprzeczne z prawdziwym 
stanem rzeczy. Ponieważ w Rosyi rozpowsze­
chniła się o Bułgaryi możliwie najgorsza opinia, 
m yślałem , wybierając się do księstw a, że dziki 
kraj oglądać będę. Z chwilą jednak, gdym wstę­
pował na bułgarską ziemię, musiałem zmienić 
błędne z gruntu  zapatrywanie.

Bułgarya jest państwem znakomicie up«rządko- 
wanem. Ład wzorowy i spokój panuje ta m , jak 
w każdem m nem  zachodnio-europejskiem p ań ­
stwie. Naród bułgarski jest politycznie dojrzały, 
przenosi nadewszystko porządek i spokój, dąży 
do naturalnego rozwoju swych sił duchowych i 
m ateryalnych. Tem się tłómaczy, że Bułgarzy 
przez ośm lat wytrzymać mogli spokojnie tero- 
rystyczny. rząd Stambułowa. Znosili go, gdyż za­
pewniał im spokój na zewnątrz. Natomiast gwał­
ty  i despotyzm Stambułowa w stosunku do ludu 
bułgarskiego urągają, zdaniem „Old gentlem ana", 
wszelkiemu opisowi. Sam widziałem posłów bu ł­
garskich z wydartemi brodam i i wybitemi zęba­
mi , którzy to wszystko zawdzięczać musieli lu ­
dziom Stambułowa. Że książę Ferdynand bułgar­
ski, gentlem en w każdym calu, mógł Stam buło­
wa tak długo ścierpieć przy sobie, to tem się 
tłómaczy, że Stambułów umiał utrzym anie się 
swoje przy rządach ściśle związać z utrzym aniem

— Z dokumentami, które dziś miałem wrę­
czyć generał-gubernatorow i. Byłem już w przed­
pokoju, gdy spostrzegłem , że jej nie mam.

— N apraw dę?
—  Musiałem ją tu zostawić; jestem pewny, że 

ją  tu zostawiłem.
—  Ja nic nie w idziałam ; ubierałam  się, mo­

żemy się jednak spytać służhy Tu jest Iw an : 
niech mu pan powie, czego szukamy.

Iw an, M ongoł z pochodzenia, o płaskiej tw a­
rzy, bez wyrazu, głupkowaty, utrzymywał, że nic 
nie widział, na razie nawet nie mógł zrozumieć, 
czego od niego żądano ; nie pamiętał, czy gene­
rał miar tekę, choć on go wpuszczał. Tak prze­
cież nęciła go pięciorublówka, którą mu generał 
obiecał, że szukał, gdzie mógł, łaził pod wszyst­
kie sprzęty, podnosił dywany, portyery, jednem 
słowem szukał wszędzie, ale daremnie. Poszedł 
do ogrodu, bo hrabina przypuszczała, że może 
tam generał upuścił tekę. Po kilku minutach 
Iwan wrócił z próinem i rękami. Rozpacz W asil- 
jew a nie miała granic.

—  Jestem  zgubiony, jeśli się papiery nie znaj­
dą —  w ołał; strach go zupełnie wytrzeźwił, na 
czoło wystąpił mu pot kroplisty.

— Bardzo żałuję —  odparła Biruta, wziii>z.i- 
jąc obojętnie ramionami, —  ale jeśli dokumentu 
były tak ważne, to trzeba było lepiej o nich pa­
miętać.

Ton tak podrażnił nieszczęśliwego, że obudził 
w nim podejrzenie.

— Ja  pani mówię, że teka tu być mu- i ;  pa­
miętam dobrze, że ją przyniosłem. Niech mi ją  
pani odda.

—  Panie g en e ra le ! proszę się nie zapom inać!
—  Można nietylko się zapomnieć, ale nawet 

rozum stracić. Zabrano mi moją tekę, ktoś ją u- 
kA(Jł. Ale nie byłbym W asiljewem, gdybym jej 
nie znalazł. Będę szukał, choćbym miał zwołać 
policyę z całe) W arszawy!

Biruta czuła, że pobladła, ale już było zapóźno, 
nie mogła się cofnąć, nie pozostawało mc, jak 
śmiało stawić czoło, nawet wtedy, gdyby W asil- 
jew miał się stać jej nieprzyjacielem. Podeszła i 
położyła mu rękę na ramieniu.

—  Czy pan mnie chce obrazić?
—  Niech mi pam  wybaczy, jestem  tak wzhu- 

rzony, że nie wiem, co mówię. Nie miałem za­
miaru pani obrazić, ale ktoś ze służby musiał u- 
kraść tekę.

—  Czy to m ożliwe? —  rzekła hrabina, wska­
zując na naszyjnik, który dotąd leżał na stole 
między filiżankami. —  Złodziej wolałby to za­
brać, niż paczkę bezużytecznych dla niego papie­
rów.

dyuastyi. Stanowisko jego zachwiało się dopiero 
z chwilą ożenienia się ks. Ferdynanda.

Następnie potoczyła się rozmowa o szczegó- 
ła< h dymisyi Stambułowa, o którym pisarz m o­
skiewski wyraża się z otw artą niechęcią i złością. 
Upadek Stambułowa miał —  jego zdaniem — 
wywołać w całym kraju niesłychaną radość, oso­
ba jego miała być do tyła zagrożoną że Stambu­
łów w dniu rozruchów chciał umknąć w kobie- 
cem ubraniu, przeszkodził mu w tem jednak ja­
kiś urzędnik rządowy. „Obecny rząd w Sofii nie 
pozwoli ujść Stambułowowi z Bułgaryi, przeci­
wnie, postawi go w stan oskarżenia, aby go na 
zawsze uczynić uiemożliwym. Dziś już za 70 
z górą występków ma Stambułów odpowiadać. 
Ale i bez tego jest on już stracony, nie posiada 
w narodzie ani sympatyi, ani stronnictwa, a w 
Bułgaryi opićia publiczna robi politykę, a nie od­
wrotnie.

Z kolei przeszła rozmowa na prądy moskalo- 
filskie, nurtujące w Bułgaryi. „W  Bułgaryi nie­
ma moskalofilów, którzyby dążyli do oddania 
księstwa w dłoń Rosyi; pragną oni jedynie utrzy­
mania przyjaznych z Rosyą stosunków". O przy­
wróceniu wpływu rosyjskiego w Bułgaryi, tak 
lak to pojmuje prasa zachodnio europejska, niema 
mowy. Samodzielność księstwa jest ideałem wszyst­
kich B ułgarów ; wszystkich stronnictw". Tak sa­
mo nikt w Bułgaryi nie myśli poświęcać panują­
cej dynastyi przyjemnym stosunkom z Rosyą. 
„Obecni członkowie rządu zarówno jak przodo­
wnicy wpływowych stronnictw, hołdują przekona­
niu. że odzyskanie przyjaźni Rosyi nie może na- 
s'ąpić w żadnym razie Da koszt autonomii i dy­
nastyi bułgarskiej".

Stoiłow, szef nowego gabinetu w Sofii, jest 
na wskroś Europejczykiem, który ani do A ustro- 
W ęgier, ani do Rosyi. ani do żadnego innego 
mocarstwa ni“ czuje szczególnej sympatyi. Jeśli 
pragnie i chce zbliżyć się do Rosyi, to wcale nie 
za cenę autonomii księstwa. Tak samo zapatrują 
się też inni członkowie gabinetu. Również K a- 
r a w e ł o w ,  który postanowił opuścić więzienie 
tylko za uwalniającym wyrokiem narodu i który 
bez wątpienia za męża przyszłości poczytany być 
może, dalekim jest od chęci okupywania rosyj­
skiej przyjaźni ukróceniem samodzielności Bułga­
ryi. Książę sam gotów jest do możliwych ustępstw, 
aby zjednać sobie Rosyę, oczywiście bez uszczerb 
ku dla osobistego honoru swego i dla rzeczywi­
stej woli narodu.

istn ieje tu zamiar zaraz po wybraniu nowego 
sobran i& wystosować do caia adres ludu bułgar­
skiego, z prośbą o u z n a n i e  i s t n i e j ą c y c h  
w B u ł g a r y i  s t o s u n k ó w .  Ustępstwa, jakie 
rząd S t o i ł  o w a zamierza przyznać Rosyi, pole­
gają w zapewnieniu większego wpływu rosyjskie­
go na oświatę i szkolnictwo w Bułgaryi, a z dru­
giej strony na otwarciu targów bułgarskich rosyj­
skiemu handlowi.

W pewnym związku poniekąd z powyższą roz­
mową jest list trzech emigrantów bułgarskich 
przebywających w Rosyi, zamieszczony w orga­
nie S t o 11 o w a Swobodne Słowo. Oświadczają 
oni w imieniu swojem i innych emigrantów że 
czekają niecierpliwie chwili przyznania amnestyi, 
aby tylko módz znowu ucałować ojczystą ziemię. 
„Wszyscy Bułgarzy, bez różnicy stronnictw —  
czytamy w tym liście —  są przekonani, że obe­
cna dynastya najzupełniej odpowiada życzeniom 
i inieresom kraju polegającym na utrzymywaniu 
dobrych stosunków z wszystkiemi mocarstwami".

Sw iet petersburski stara się także utorować 
em igrantom  bułgarskim drogę powrotu do kraju. 
Wykazuje on, że od upadku Stambułowa bułgar­
scy wychodźcy bez żadnych korzyści dla siebie 
dążyli wszelkiemi siłami do pojednania nowego 
gabinetu z Rosyą. Domaga się zatem, aby tych 
emigrantów, przeważnie oficerów bułgarskich, któ-

—  To prawda — odrzekł nieszczęśliwy na 
taki argum ent, — ale gdzie się moja teka po­
działa, przecież nie wpadła pod ziemię.

—  Jedyny złodziej, którego znam, to Gogo, 
mój niedźwiedź — odparła Biruta, korzystając 
ze sposobności. —  Wczoraj zjadł mi szkic ko­
ścioła św. Bonawentury w Rzymie. Praw da że 
potem chorował, bo niebo było podmalowane.

— Niech djabli wezmą św, Bonawenturę — 
zawołał rubasznie. — Co to ma do mojej teki ?

— Tylko to, że może spoczywa w żołądku 
Goga ze szkicem

Dla generała Wasiljewa myśl, że plan raobili- 
zacyf rosyjskich wojsk spoczywa w żołądku nie­
dźwiedzia, była straszną. Wyciągnął dużą, czer­
woną, jedwabną chustkę i obtarł nią spotniałe 
czoło.

—  To byłoby okropnem, strasznem — jęknął.
—  Zapewue — przyznała Biruta zupełnie u- 

spokojona, a bawiąca się swoją ofiarą, jak kot 
myszą. — Biedny Gogo dostałby niestrawności 
z tylu papierów ; nie będę się jednak naprzód 
martwić, tylko dla pewności nasypię mu siarki 
do wodv. Teka może wypadła z powozu w dro­
dze do generał-gubernatora.

—  Tak pani sądzi? —  zapytał z odcieniem 
nadziei.

— Nic piavulopodobniejszego.
Generał Wa^iljew milczał chwilę, potem po- 

trząsł głową
— Nie to być nie może — rzekł z rozpa­

czą. —  N.o mogła mi się wymknąć niepostrze­
żenie, byłbym czuł.

—  W tym stanie, paDie generale, nie bardzo 
tem u utam.

— Co pani ehce przez to powiedzieć ?
—  Chciałam powiedzieć, że byłeś pan po do­

brem śniadaniu i głowa i ręce nie były pewne. 
Gdybyś nie był „grisć mon generał", nie byłoby 
przyszło do zajścia przed lustrem.

Nielitościwy śmiech, jaki tym słowom towa­
rzyszył, byłby spokojniejszego przyprawił o sza­
leństw o; generał otworzył usta, jak g d jb y  chciał 
coś powiedzieć, ale wściekł' ść pozbawiła go gło­
su. Odwrócił się i chwiejnym krokiem poszedł 
do powozu.

Biruta patrzała za nim  z bijącem sercem. —  
Kości rzucone —  rzekła do siebie — wszystko 
teraz zależy od pośpiechu i utrzym ania tajem ni­
cy. Stawiam głowę w zakład, że zrob:ą rewizyę 
i że mnie policya będzie śledzić.

W godzinę później hrabina Masałowska opu­
ściła W arszawę. (C. d. n.)

rych znaczna liczba kształciła się w rosyjskich 
zakładach wojskowych, przyję’o Dapowrót ao a r­
mii bułgarskiej. Sw iet jednak n e uważa i lego 
za dostateczną satysfakcję dla Rosyi. Przeciwnie 
żąda wyraźnie, aby książę Ferdynand, jeżeli mu 
zależy na uznaniu caratu, poddał się ponownemu 
wyborowi.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 6 sierpnia.

Pomimo upałów żaden z ministrów nie wziął 
urlopu. Powodem tego jest praca nad ułożeniem 
budżetu. W m inisterstwach pracują też pilnie 
zarówno około budżetu wspólnego, jak i około 
budżetu Przedlitawii Wydatki na cele wojskowe 
mają być w budżecie na rok 1895 wyższe o trzy 
miliony. Zreszuą budżet ten nie ma się zbyt 
różnić od poprzednika. W  budżecie Przedlitawii 
ma wzrost dochodów wynosić 6 do 8 milionów. 
Takiemu samemu wzrostowi mają również uledz 
wydatki. Ostateczny rezultat porównania docho­
dów z wydatkami zależy od tego, czy podwyż­
szenie płac urzędniczych będzie objęte budżete u 
na rok 1895 lub nie. W ydatek na podwyższenie 
tych płac obliczają od 4 do 10 milionów rocznie, 
w miarę tego jak będzie przeprowadzoną refor­
ma. Na pokrycie tego wydatku ma służyć pod 
wyższenie podatku od wódki

W P e s z c i e  odbyło się 3 b. m. zgrom adze­
nie pozbaw łonych pracy. Na zgromadzenie przy­
było około 8.000 osób. Uchwalono rezolucyę wy­
rażającą ubolewanie, że państwo wydaje tek wiel­
kie sumy na cele wojskowe i setki tysięcy na 
chów koni. Rezolucya domaga się dalej zaprowa­
dzenia ośmiogodzinnej pracy, ścisłego przestrze­
gania przepisów o spoczynku niedzielnym i za­
prowadzenia powszechnego tajnego głosowania. 
W końcu rezoiucya zapowiada, że pozbawieni pra­
cy nie cofną się przed żadnym środk iem , aby 
wymusić na rządzie spełnienie tych żądań.

Z  Niemiec.
Spór dziennikarski na tem at niezgody między 

m inistrem  skarbu M iąuelem  a kanclerzem Capri- 
vim wcale nie ustał po znanem odezwaniu się 
dziennika N ordd. A llg. Z tg  Na owo odezwanie 
się odpowiedziały inne dzienniki i przez to zm u­
siły ów organ kanclerstw a odezwać się jeszcze 
raz w tej sprawie. Z tego ponownego odezwania 
się wynika jeszcze wyraźniej, że między M iąue­
lem  a Gapriyim jest rzeczywiście nieporozumie­
nie, można nawet przypuszczać, że ten spór 
przyczynił się tylko do zaostrzenia zatargu. Na 
czem się to skończy, to się okaże podczas je 
siennej sesyi parlam entarnej.

W Niemczech Damyślano się długo nad tem, 
czy pójść za przykładem innych państw w wal­
ce l  anarchizmem. O to toczył się spór między 
dziennikam i; były między niemi takie, które na­
tarczywie upominały się o środki energiczne 
przeciw anarchistom ; Nordd. A llg. Z tg  łagodzi­
ły  te trwogi, zapewniając, że ustawy wyjątkowe 
zwykle chybiają celu. Teraz przeciwnie tenże 
sam dziennik zapewnia, że rząd pruski zamierza 
ograniczyć prawo stowarzyszeń i zgromadzeń —  
przedewszystkiem dla ukrócenia agitacyi socyali- 
s tycznej, że z tego wyniknie w dalszej konse 
kwencyć jakaś wyjątkowa ustawa, wymierzona 
przeciw anarchizmowi, tego można oczekiwać.

W spominaliśmy o bankructwie Grecyi i o zna- 
cznem ukróceniu praw  jej wierzycieli w E uro­
pie. Takich wierzycieli jest niemało w Niem ­
czech. Ci porozumiawszy się ze sobą ułożyli i wy­
słali petycyę do kanclerza z żądaniem, aby rząd 
nie czekając, co w tej sprawie uczynią inne pań­
stw a interesowane, wystąpił sam i aby zerwał 
stosunki z Grecyą, odwołując swego posła z Aten 
i wręczając paszporta posłowi greckiemu w Ber­
linie.

Czy taki środek poprawi sytuacyę finansową 
Grecyi i ułatwi jej rzetelną opłatę procentów, to 
wielce wątpliwem.

Z  P aryża .
Dzienniki francuskie, nie wyłączając socyali- 

stycznych, chwalą wyrok sądu przysięgłych, ska­
zujący na śmierć mordercę Carnota. Skazanemu 
przysługuje obecnie prawo wniesienia zażalenia 
nieważności, ponieważ na żądanie obrony wolą 
gnięto do protokółu sądowego, że prezvdent sądu 
B r e u i 11 a c, przy zebrauiu się sędziów przysię 
głych, uprzedzając wyrok wyraz;ł nadzieję, że sę­
dziowie z całą przykładną surowością ukarzą 
mordercę Carnota. Okoliczność ta, daje prawo do 
zażalenia nieważności, zdaje się jednakże, że 
Oaserio nie zechce z tego korzystać.

Komisya ministerstwa wojny ukończyła pier­
wsze badanie wynalazku Turpina i oświadczyła się 
za podjęciem doświadczeń i prób z nową bronią, 
proponow aną przez Turpina. W  sprawozdaniu 
swem referent komisyi powiada, że właściwie 
wskazówki Turpina me uzasadniają domniemania, 
,akoby wynalazek j :go miał dać stanowczą prze­
wagę militarną państwu, które wynalazek ten 
nabędzie. A przytem Turpin nie przedstawił 
żadnych eksperym entalnych dowodów praktyczno- 
ści swego wynalazku. Francuskie ministerstwo 
wojny już w 1891 roku zarządziło doświadczenia, 
które w istocie rzeczy odpowiadają projektom 
Turpina, ale doświadczenia te nie doprowadziły 
dotychczas do zadowalniającego rezultatu. Spra­
wozdawca komisyi oświadcza w końcu, że pro­
jekt Turpina polega na g e n i a l n e j  i d e i ,  ale 
praktyczna wartość jego pomysłu jest bardzo w ąt­
pliwą. Pomimo tego komisya, jak powiedzieliśmy, 
oświadczyła się za podjęciem prób z wynalazkiem 
Turpina. Pierwsze doświadczenia ma podjąć sam 
wynalazca, a zależnie od ich wyniku ministerstwo 
wojny zarządzi ewentualnie próby na własną 
rękę.

W  podobnych wypadkach komjsya ma trzy 
d ro g i: odrzucić zupełnie wynalazek, odesłać go 
ponownie ministerstwu wojny co jest tylke grze­
czniejszą formą odrzucenia, lub też zaproponować 
zarządzenie doświadczeń celem wypróbowania wy­
nalazku. Skoro więc kom isja oświadczyła się za 
podjęciem prób, jest to dowodem, że pomysł 
T urp ina bądź co bądź nie jest tuzinkowym i za­
sługuje na poważne traktowanie i że ministerstwo 
chce okazać Turpinowi dobrą wolę. Ozy wynala­
zek jego okaże się praktycznym, to dopiero po 
wielu eksperym entalnych próbach się pokaże

P a r l a m e n t  francuski, jak  wiadomo, rozpo­

czął już ferye, ale komisya budżetowa wciąż je ­
szcze pracuje. Obecnie komisya zajmuje się ca­
łym szergiem kredytów dodatkowych na rok 
1894 —  w ogólnej kwocie 6 1 1/i milionów, uchw a­
lonych po większej części pośród podniecenia dru­
giej połowy ubiegłej sesyi parlam entarnej. W y­
datki te dadzą łatwo się pokryć, gdyż dochód z podat­
ków przyniósł dotychczas o 28 milionów więcej, 
niż przewidywano, oprócz tego przy konwersyi 
4 1/,, procentowej renty zaoszczędzono 51 milio­
nów.

Z w i ą z e k  r o b o t n i k ó  w-s o c y a l i s t ó w  w e  
F r a n c y  i zapowiedział na dzień 1 wsześnia 
k o n g r e s  stronnictw a socjalistyczno-robotniczego 
w T o u r s .  Program  obrad kongresu jest nastę­
pujący :

1) Położenie polityczne i ekonom iczne; orga- 
nizacya republikańsko - socyalistyczna i propa­
ganda.

2) Własność i praca w przemyśle, handlu i 
ro ln ictw ie; obrona interesów pracy.

8) Reforma podatkowa; ustanowienie demo­
kratycznego budżetu celem przeprowadzenia re­
form socyalnych.

4) Klerykalizm , jego wpływ ekonomiczny i po­
lityczny.

5) Taktyka stronnictwa.

Z  W łoch.
Jak  wiadomo — w dziennikach włoskich roze­

szło się wielce sensacyjne i zatrważające m nie­
manie, iż do armii dostała się propaganda an ar­
chistyczna. To mniemanie wysnuto z kilku na 
razie zagadkowych wypadków. Teraz te wypadki 
zostały wyjaśnione. Jeden  z nich który się wy­
darzył dnia 30 sierpnia w lesie pod Busto-Arsi- 
zio podczas ćwiczeń polegał na tem, że trębacz 
Muracehiolo zastrzelił kaprala i żołnierza, a po­
tem siebie. Dochodzenie wykazało, że Muracchio- 
lo aostał nagle napadu obłąkania.

W drugim wypadku pod Garessio, gdzie przy 
ćwiczeniach dwaj żołnierze jednym  sirzałeru zo­
stali zranieni, również o żadnym spisku anaichi- 
stycznym ani mowy być nie m oże; był to praw­
dopodobnie przypadek z nieostrożności lub psoiy.

N a mocy nowej ustawy przeciw anarchistom
0 deportacyi sposobem administracyjnym za kdka 
dni będą wysłane z Neapolu dwa oddziały anar 
chistów, każdy po 120 osób, do kolonii karnej 
do Massawy w Afryce. Na tę deportaeyę skaza­
ni są głośniejsi, więcej znani i skutkiem tego 
mniej niebezpieczni anarchiści — tak twierdzą 
niektóre dzienniki — i upominają się, aby rząd 
z kraju wywoził przedewszystkiem takich anar­
chistów, którzy dz.ałąją po cichu, ale z tym wię­
kszym skutkiem, zwłaszcza tych, którzy mają 
bezpośredni wpływ na młodzież. Domaganie się 
takie jest wielce zuchwałe i byłoby w dalszej 
konsekwencyi bardzo niesprawiedliwem, bo samo 
podejrzenie niczem niepoparte mogłoby w ystar­
czyć n» ferowanie wyroku na deportaeyę.

Rozeszła się pogłoska po dziennikach, że mię­
dzy W łochami a Anglią toczą się układy o wspól­
ną akcyę wojenną dla odzyskania Chartumu. — 
Agencya Stefaniego  przeczy tej pogłosce. Mimo 
tego zaprzeczenia jest wielce prawdopodobnem, 
iż jakieś układy się toczą —  bo wspólny interes
1 nowa. sytuacya tego wymaga.

Z  dalekiego wschodu.
Ostatnie wiadomości z przeszłego tygodnia do- 

Diosły, ze Japończycy doznali zupełnej klęski i 
po stracie 2000 ludzi musieli się cofnąć. Z owej 
relacyi można było wnioskować^ że Chińczycy 
byli nietylko w sile przeważąjącej, ale siali w 
pozycyach obronnych — a bardzo ważnych, o 
których zdobycie trzeba było się pokusić. Tylko 
w ten sposób można sobie wytłoiraczye natar­
czywość Japończyków w dwóch atakach i (wzglę­
dnie , biorąc) tak znaczną stratę.

Jednak ta klęska nie odebrała otuchy Japoń­
czykom, —  a raczej pozycya, zajmowana przez 
Chińczyków, była tak ważną ze względu na dal­
szy przebieg wojny, że trzeba się było pokusić 
jeszcze raz o jej zdobycie. I to się u da ło ; tak 
przynajmniej donosi B iu ro  R eutera  ze źródła ja ­
pońskiego, ze stolicy Tokio. Doniesienie to opie­
wa: Rząd japoński otrzym ał dn. 4 bm. od gene­
rała Oshimy, Daczelnego dowódcy wojsk japoń­
skich w Korei, następującą depeszę: „Po zai zię- 
tej potyczce, k*óra trw ała pięć godzin, okopy chiń­
skie pod Chanhonem, nie daleko Asanu, zostały 
zdobyte. Z wojska chińskiego, które liczyło 2800 
ludzi, padło 500. My straciliśm y 75 poległych, 
między tymi 5 oficerów. Chińczycy uszli w kie­
runku HongcHowu. Zdobyliśmy cztery działa i 
i wiele m ateryału wojennego i zajęliśmy główna 
kwaterę nieprzyjaciela*.

Z t ź 'ód ła  chińskiego niema żadnej wiadomości 
o tej potyczce, ale są inne, które świadczą, że 
Chiny gotują się na długą wojnę. W edług B iu ra  
Reutera  bowiem urzędnicy poselstwa chińskiego 
w Londynie, specvalnie upoważnieni, umawiają 
się z pewną wielką fabryką dział o dostawę roz­
maitego m ateryału wojennego.

Wielkopolanie w Krakowie.
W myśl programu zwiedzali Wielkopolscy goście 

w sobotę przed południem pamiątki naszego miasta! 
Towarzyszyli im pp. Benedyktowicz, Eminowicz 
i inni.

0 godzinie 3 po południu zgromadzili się w sali 
„Sokoła". Tu powitał ich prezes „Sokoła" dr. S t y ­
c z e ń  na czele drużyny sokolskiej. W serdecznem 
przemówieniu dr. S t y c z e ń  życzył miłym gościom 
a zwłaszcza młodzieży, aby ze starej stolicy Polski 
wynieśli miłość dla tych ideałów, które przejmują 
polskich „Sokołów". Na przemówienie te odpowiedział 
p Dobrowolski, dziękując za przyjęcie i zachęcał do 
dalszej wytrwałej pracy na chwałę i pożytek Ojczyzny 
P. B e n e d y k t o w i c z  wypowiedział patryotyczny 
wiersz, poczem, pomimo burzy, wyruszono na ko­
piec Kościuszki. Panie i starsi mężczyźni pojechali 
12 powozami, których dostarczył komitet. Młodzież 
i „Sokoli" udali się natomiast pieszo. Na kopcu 
Wielkopolanki złożyły piękny wieniec, poczem od­
śpiewano „Jeszcze Polska nie zginęła", „Boże, coś 
Polskę" i „Z dymem pożarów", a p. D o b r o w o l ­
s k i  wezwał do składki na Towarzystwo „Szkoły 
ludowej", podnosząc cele i dotychczasową działał 
nośó tego Towarzystwa. Rezultat tej składki ogła­
szamy w odnośnej rubryce.

Powracając z kopca, wstąpili Wielkopolanie do 
parki1 Jordana, gdzie imieniem nieobecnego założy­

ciela powitał gości p. Guzdek. Jedni, z dziewczynek 
wygłosiła wiersz okolicznościowy, a iuua dziewczyn­
ka wręczyła piękny bukiet p. D o b r o w o l s k i e ­
mu,  który zapewniał dziatwę, że Wielkopolanie zna­
ją zasługi dr. J o r d a n a  i dlatego wysoko go ce­
nią i kochają, jak tego żądał wygłoszony wierszyk. 
Po odśpiewaniu kilku pieśni przez dziatwę, zwiedzo­
no park i powrócono do miasta.

Wieczór przepędzili goście wielkopolscy w teatrze, 
gdzie młodzież zajęła parter przeznaczony dla niej 
przez komitet.

Wczorajsze przedpołudnie poświęcono znown zwie­
dzaniu pamiątek, a częśó gości zrobiła wycieczkę na 
Bielany.

Przid godziną 12 w południe zebrali się na 
dworcu kolejowym goście wielkopolscy i liczna pu­
bliczność, biorąca udział w wycieczce do Wieliczki. 
Na peron przybyli z dyrekcyi ruchu pp. S z u  k ie  
w i c z i Ł o p u s z a ń s k i ,  aby osobiście poczynić 
potrzebne zarządzenia. Pomimo natłokn panował za­
tem wzorowy ład i gościom wielkopolskim poczy­
niono z całą uprzejmością wszelkie możliwe uła­
twienia. W wycieczce wzięło udział przeszło 500 
osób.

Skoro na dworcu w Wieliczce pokazał się pociąg, 
muzyka lalinarna zagrała pieśni patryotyczne, a wy­
siadających gości powitał tamtejszy .Sokół" i zgro­
madzona publiczność gromkiemi okrzykami. Po uci­
szeniu wiwatów, zabrał głos zastępca burmistrza 
dr. D z i e w o ń s k i .

Rodacy! —  mówił —  Imieniem reprezentacyi 
miasta tego witam was serdecznie nrjmilsi goście.

Pierwszy to raz mamy szczęście geście Was 
wśród siebie w tak pokaźnej liczbie, to też zanim 
wstąpicie do podziemia tej perły salin wszechświa­
ta i chluby górnictwa naszego, pozwólcie, u  Was 
obejrzymy, —  przypatrzmy się sobie nawzajem, aby 
poznać, czy jarzmo stuletniej niewoli tak silnie wbiło 
się w karki nasze, żeby nas zniszczyć miało, czy 
w ciągu stuletniej katuszy orły dwugłowe zadzió- 
biały nas iak, by tyko strzępy z nas pozostały 
Widzimy się i wyznać musimy, że nie — bo nie 
były one w stanie wyrwać W am z serc tej nici, któ ■ 
ra nas w jednę silną całość łączy, nie były w sta­
nie wyrwać nam z serc miłości Ojczyzny, wiary i 
języka. To też nie jako zwykłych turystów, wrażeń 
chciwych, witamy Was wśród siebie, ale jako bra­
ci, których uściśnięcie dłoni ma. nam wzajemnie do­
dać otuchy do dalszej wytrwałości, z którymi poro­
zumieć się mamy nad dalszą dolą naszą.

Skoro obejrzycie kopalnie nasze, niech wspomnie­
nie o cudach ich stawia nam przed oczy świetne 

. czasy z przeszłości naszej, nie pozwala upaść na 
duchu, lecz dążyć naprzód i wyżej, abyśmy jesz­
cze mogli oglądać swobodny lot orła białego, 
któregoście dla Polski w stolicy Waszej wychowali. 
Wielkopolanie niech żyją!

Na przemówienie to odpowiedział niestrudzony 
p. D o b r o w o l s k i ,  poczem przy dźwiękach mazyki 
udano się do kopalń.

Pięknie oświetlone podziemia sprawiły na gościach, 
z których przeważna częśó po raz pierwszy je zwie­
dzała, potężne wrażenie, a gdy przy tak zwanej 
„jeździe piekielnej" zabrzmiała pieśń górników, 
wszyscy bez wyjątku zawtórowali im, śpiewając 
„Boże, coś Polskę". Uczestników oprowadzał p. rad ­
ca S t r z e l e c k i  na czele grona uraędaików, któ­
rzy za przykładem kierownika swego starali się za­
pisać w pamięci gości Wielkopolskich upnąjmością 
i grzecznością. Z trudnością przychodziło roastać się 
z urokami, których tak wiele w kopalniacn w ie- 
lickicn.

O godzinie 7 l/a wieczorem goście powrócili dn 
Krakowa a po małym wypoczynku pospieszyli dr 
sali Towarzystwa Strzeleckiego, gdzie ich podejmo­
wało miasto.

Na honorowem miejscu post dzono czcigodnego 
przewodnika wycieozki wielkopolskiej redaktora D o- 
b r o w o l s k i e g o ,  obok niego nsiadł prezydent 
miasta Friedlein po jednej stronie, a prałat Chot- 
kowski po drugiej. W dalszym oiąga przy stołach 
zasiedli rodacy z Wielkopolski, radoj miejscy Kra­
kowa, wydział „Sokoła" i zaproszeni goście. Człon­
kowie komitetu usługiwali gościom.

Po wieczerzy pie-wszy toast wzniósł prezydent 
miasta w słowach: „Niech żyją Wielkopolanie!“
Okrzyk ten powtórzyli zebrani z całą aerdeozrością, 
a muzyka zagrała hymn narodowy: „Jeszcze Pol- 
Bka nie zginęła I" P. Stanisław Tomkiewicz powitał 
Wielkopolan .nader serdeczni' jako osłonek Towa­
rzystwa strzeleckiego, poczem nastąpił szereg gorr- 
cyoh toastów: radca miejski Boroński, wykazawszy 
ozem są dla nas, dla naszej sprawy i całej przy­
szłości kobiety Polski, wychylił zdrowie Wielkopo- 
lanek; wiceprezes „Sokoła" krakowskiego, Juliusz 
Bandrowski skreślił zadanie i cel polskiego Sokol­
stw a, do ozogo ono dąży, co go oechuje: .Czci 
przeszłość, am. teraźniejszość i wie, jaka go czeka 
przyszłość, dla której z zapauiem pracuje." Zwrócił 
się w końcu z serdecznemi słowy do młodzieży 
wielkopolskiej, wezwał ją , aby do Sokolstwa pol­
skiego się garnęła, podnosiła je coraz wyżej i wy­
żej— i na cześć dziarskiej młodzież/ wychylił toast.

Po nim przemówił p. Danielak i oddał bołd naj­
dzielniejszemu ludowi na ziemi polskiej, ludowi prd 
zaborem pruskim, który nam służy za wzór w pra 
cy nau naszym Indem.

Czcigodny redaktor D o b r o w o l s k i  w dłuższem 
przemówieniu dziękował wszystkim i społeczeństwu 
całemu za gościnne, niespodziewanie serdeosn i 
prawdziwie braterskie przyjęci*-

Następnie przedstawił m ow a położenie Polonii w 
zaborze pruskim. „Uozymy s ę — mówił —  dużo 
od naszych wrogów, ale od sweno nie odstępnjemy. 
Długą, wytrwałą pr*eą zdobyliśmy t r , co mamy i 
dlatego hardzi jesteśmy i silni jesteśmy; stoimy ra ­
zem, nie ma a ni e chłopa, ani szlachcica, ani mie­
szczanina, ieno są Polacy —  jeden naród, jak jedna 
Ojfzyzna. Bądźcie pewni, że zachowamy mowę, wia­
tę trądyoyę, obyczaje —  nic nie uronimy. Nie bój­
cie się < nas Damy sobie radę, a was prosimy o 
serca, o miłość. Pobyt wśród was doda nam tylno 
sił do tem raźniejszej i wytrwalszej praoy. Jeszcze 
Polska nie zginęła!" Słowa Dobrowolskiego powita­
no z entuzyazmem.

Przemówił po nim ks. prałat Chotkowski wzno­
sząc toast „kochajmy się", a następnie p. Drewnow­
ski przedstawił walną pra^ę, jaka dzisiaj jest u 
nas nr porządku dziennym, pracę nad unarodowię 
niem mas Indowych za pomocą szkół polskich po 
wsiach, o które stara się Tow. „Szkoły Indowej". 
W tej pracy każdy uczciwy Polak adział nraó po- 
winien bez względu na to, kim jest; nikomn nie 
wolno od niej się uchylać —  w niej wizyscy po- 
winni się zjednoczyć bez względu na zapatrywania- 
Oklaskami gorącem! podziękowano mówcy za serj 
deczne przemówienie. W zniósł jeszcze toas. na cieś®.
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duchowieństwa p. dr. Borośeki w ręce ke. Chotkow- 
skiego.

Po przemówieniu p. Drewnowskiego wezwał re­
daktor Dobrowolski obecnych, aby każdy, u ile może, 
przyczynił się ofiarą na budowę szkół w kraju. 
Zebrano dla Tow. „Szkoły ludowej" 31 złr. i kilka­
dziesiąt centów.

Pogadanka wspólna przeciągnęła się do północy, 
poczem bracia nasi z pod pruskiego zaboru udar 
się na spoczynek.

Dziś o godzinie 9 */4 odjechali mili goście nasi. 
Na dworcu żegnali ich prezydent miasta, członko­
wie Rady miejskiej, komitet i reprezentacya „Soko­
łów". Wszystkim paniom z Wielkopolski wręczył ko­
mitet bukiety, dostarczone przez ogrodnika miejskie­
go. Wręczono również bukiet p.  D o b r o w o l s k i  e- 
m n i najmłodszemu z uczestników, liczącemu około 
dziesięcin lat. Wreszcie kilka bukietów oddano mło­
dzieży szkolnej do rozdzielenia kwiatów. Bukiety 
ozdobiono wstążkami o barwach miasta. Zegnano 
się serdecznie, a nastrój, jaki panował, świadczył 
wymownie, że ta wycieczka w mury naszego mia­
sta osiągnęła zamierzony cel, że jedna i druga stro­
na zachowa w pamięci wspomnienia, dowodzące, że 
miłość braterska nie zna granic politycznych, a 
wspólna niedola łączy tem silniej, im głębiej sięga. 
Zegnano się słowami „do widzenia", bo nikt nie 
wierzył, że mogą się nie spotkać ci, których dwu­
dniowy pobyt tak serdecznie związał ze sobą.

K r o n i k ® "

K raków , 6 sierpnia.

Dla Tow. „Sikoły ludowej" nadesłał p M. Agath 
z Ropuzyo z puszki kasynowej 2 złr. 62 ct., oraz 
3 złr.. zebrane przy pożegnaniu dra Białkowskie­
go, odjeżdżającego do Rozdołu.

Wielkopolanie w czasie pobytu na kopcu Kościu­
szki złożyli 46 zlr. 4 ct., 1 talar, 2 marki i 20 
fenigów

Na bankiecie, nrządzonym przez miasto Kraków 
dla braoi z Wielkopolski, złożyli ci 31 złr. 6? ct. 
10 kopiejek, 2 marki i 35 fenigOw.

Członkowie Czytelni kolejowej w Krakowie złoży­
li 24 zlr. Su ct. zamiast uczty na cześć swojego 
przełożonego, nadinżyniera p. Ignacego Drewnowskie­
go. Uznanie zasłużone należy się członkom Czytelni 
kolejowej, którzy w ten szlachetny sposób czczą 
swoich przełożonych, zaznaczając miłość i szacunek 
jaki dla mch żywią, ofiarą prawdziwie krwawą pra­
cą zdobytego grosza na podniesięnie i unarodowienie 
milionów ludu naszego za pomocą szkoły polskiej 
Tem samem zaznaczają bardzo dobitnie, iż można 
byó już obecnie n nas w kraju dobrym pracowni­
kiem w instytncyauh rządowych, a równocześnie 
dzielnym obywatelem.

Ślązacy z Cieszyna wyjadą na wystawę lwoweką 
w sobotę 11 bm. o godz. 9 m. 35 przed południem 
Do Krakowa przybędą tegoż dnia o godz. 5 po po 
łudnin, a odjadą * dalszą podróż wieczorem zwy­
kłym pociągiem, zwanym wystawowym.

„Gwiazda" lwuwska, Stowarzyszenie rękodzielni­
ków, ofcchodzióbędzie w dniach 12 i 13 bm. 25 -tą 
rocznicę swojego istnienia. W tym celn zarząd za­
prasza członków pokrewnych i tę samą nazwę ma 
jących Stowarzyszeń rękodzielniczych w całym krajn 
na zjazd do 1 w wa, połączony zc zwiedzaniem wy- 
etwzę -krajowej. Program i bliższe informacye ode 
płane zostały zarządom „Gwiazd".

Zjazd do kopalń w Wieliczce. Z powodu uro­
dzin cesarza Franciszka Józefa I urządzonem będzie 
w niedzielę dnia 19 sierpnia zwiedzenie kopalń wie­
lickich, z którego czysty dochód przeznacza się dla 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół “ w Wieliczce. 
W tym celu będzie kopalnia rzęsiście oświetlcną. a 
nadto urozmaicą pobyt publiczności w Kopalni ognie 
sztuczne i jazda piekielna. Biletów wstępu nabyć 
można w księgarni S. A. Krzyżanowskiego, Rynek 
lilia  A B, w restauracyi i kawiarni Piotra Porzy 
okiego, Rynek, nr. 17 I piętro w Krakowie, oraz
w Wieliczce przy kasie.

Cena biletu dla jediej osoby 2 złr. 50 ct., ze zja­
zdem i wyjazdem machiną parową 2 złr. 80 ct. 
Wejście i zjazd do kopalni odbywa się o godzinie 
1 i 2 po południu. Cena biletn omnibusem z dwor­
ca kolei w Wieliczce do szybu „Rudolfa", albo z 
szybu „Rudolfa" do dworca kolei e  Wieliczce 20 
ct. Również odchodzą omnibusy z Wieliczki do Kra­
kowa o godzinie 4, 6, 8 i 10 wieczorem. Pociąg 
osobowy odchodzi z Krakowa do Wieliczki o godz 
12 w południe, a z WieliczKi do Krakowa o go­
dzinie 6 m. 10 wieczorem.

Na wiec rękodzielniczo-przemysłowy do Lwo­
wa odchodzi z Krakowa dn;a 11 bm. o godzinie 7 
rano osobny pociąg po cenach zniżonych. Komitet 
wlecn wyrobił dla uczestników wszelkie możliwe 
ułatwienia, ja k : mieszkauia cd osoby po 40 ct. na 
dobę, wstęp na wystaw i 20 ot., na Racławice 25 
ot. itp. Udział w wiecu mogą brać nietylko dele­
gaci cechów i Stowaizyszeń, lecz wszyscy samoistni 
rękodzielnicy i przemysłowcy Do poc(ągn tego przy- 
Bladać Bk można aa wszystkich sta ya h. Wszelkich 
wiadomości udziela p W. Kornecki, właściciel dru 
karni w K rakow ie, z upoważnienia Izby rękodzieł 
nioztj

Dzieci krakowskie, które były “a wys*awle kra" 
jowej, mają się zgłosić jutro o godzinie 9 rano do 
szkoły na Kleparzn po upominek o>i ks. Adama ba- 
piehy „Racławice".

Z teatru komunikują nam : Jutro we wtorek da­
nym będzie „Ptasznik z Tyrolu", łubiana bardzo 
operetka Zellera. We środę zaś „Halka z panią 
Kasprowiczową, artystką opery lwowskiej, w partyi 
tytułowej. Partya „Halki* jest jedną z najlepszych 
z bogatego repertuaru sympatycznej artystki.

Zmarli. Elżbieta z Anglów L ew  e s t a m ,  wdo­
wa po ś. p. Henryku, b. profesorze warszawskiego 
uniwersytetu, założyoieln i głównym redaktirze W ie­
ku  i literacie, przeżywszy lat 7 0 , zmarła nagłą 
śmieicią w Salzbrunn na Górnym Śląsku, w dniu 
27 lipca b. r.

Zmiana nazwiska. P- Szmatka, sędzia powiato­
wy w Milówce, zmienił swoje nazwisko rodowe, za 
lezwoleniem namiestnictwa, na S k a ł e c k i  wraz 
ze swoją rodziną.

Składki na gimnazyum w Cieszynie. Podczas
gry w kręgle w Zakopanem złożyły panie: I , M. 
Ł ,  R , P ,  G. i pp. G., S , T., H., ks Z i S., oraz 
Z razem 3 złr. Ta kwota będzie odesłana do Ma­
cierzy polskiej w Cieszynie.

Z placu wystawy. (W . D br.) L w ó w ,  5 sier­
pnia. Dziś można bvło zapomnieć że to sezon ogór­
kowy. że wakacye w całej pełni, tyle było ożywie­

nia na placn wystawy. Przyczyniły się dc tego 
przedewszystkiem piękna pogoda bez upału, powtóre 
liczne zjazdy i wycieczki z prowincyi. Trzeba było 
rano widzieć wozy tramwaju konnego i elektry­
cznego, jak przepełnione dłngim szeregiem jeden 
za drugim jechały z kolei.

O zjazdach wspominam na innem miejscu. Co się 
zaś tyczy wycieczek, pierwsze miejsce należy się 
krakowskiej, mianowicie młodzieży z psrkn Jordana. 
Przybyła ona do Lwowa wczoraj o godz. 9 1/, ran0 
i powitana na dworcu przez muzykę lwowskich kor­
pusów wakacyjnych szkoły św. Anny, która to mu­
zyka odegrała „Jeszcze Polska nie zginęła", w pię­
ciu oddziałach wyruszyła ku m iastu, przechodząc 
koło wybitniejszych gmachów lwowskich, jak koło 
Sejmu i t. p. W szkole Staszica była kwatera dzia­
twy. Tu przyszedłszy wypili śniadanie i położyli się 
spać, mimo ciekawości wystawy, na którą dopiero 
po należytym wypoczynku i po otiedzie wyruszono. 
Tn zwiedzono pawilony, odbyto próbę ćwiczeń, a po 
fontannie świetlnej rnszono ku domowi.

Co do innych wycieczek wymienię je tylko. Przy 
było mianowicie 20 włościan z Chorochów k i, robo­
tnicy naftowi z Chorkówki w liczbie 100 osób, ro­
botników z fabryki Lipińskiego w Sanoku 110 osób, 
z Tamowa wycieczka Stowarzyszenia młodzieży han­
dlowej żydowskiej i 140 dzieci z Mościsk. Jutro zaś 
przyjeżdża 450 osób z Przemyśla, a dnia 9 b. m. 
70 dzieci z Rudek.

Powracając jednak do dzieci z parku Jordana, 
wspomnę, że dziś zwiedzały wystawę, po południu
0 godz. 5 rozpoczęły się ćwiczenia, które poprzedza­
ły tombolę. Publiczności zebrało się niezwykle wie 
le. Trybuny naprzeciw główuego wejśoia szczelnie 
były zapełnione, a i na bocznych nie było pusto. 
Razem przyglądało się ćwiczeniom i brało udział 
w tomboli do 5 000 publiczności. Powitane oklaska 
mi wkroczyły na boisko dwa oddziały i rozpoczęły 
się popisy od nieznanych naszej pnbliczńości a więc 
tembardziej ją interesujących ćwiczeń wojskowych z 
karabinkami, nastąpiły ćwiczenia z maczugami, gry 
w piłkę, a w tej chwili wśród powszechnego zain­
teresowania rozpoczyna się tombola.

Pojutrze przybywają incognito węgierscy mini­
strowie Wekerle i Lukacs.

Nowa fundacya stypendyjna. Z funduszów, ze­
branych na pogrzeb ś. p. Teofila Lenartowicza, po­
wstała kwota 2.080 złr., którą komitet, zajmujący 
się pogrzebem, oddał do dyspozyoyi Wydziału krajo­
wego La utworzenie fnndacyi. —  Wydział krajowy 
uchwalił ntworzyó z tngo funduszu fnndacyę sty- 
pendyjną, z której udzielanem ma byó jedno stypen- 
dynm synów1 włościańskiemu, nezęuzczającemn do 
szkół rolniczych. Stypendyum to wejdzie w życie, 
skoro ułożony i zatwierdzony zostanie akt fnndacyj- 
ny, gdy niszczoną będzie należytość skarbowa i gdy 
odsetki od kapitału fundacyjnego przynosić będą 
100 złr. rocznie, tyle bowiem wynosić ma powyższe 
stypendyum.

Czterystu śpiewaków. Wydział Związku Towa­
rzystw muzycznyoh i śpiewackich uchwalił zwołać 
śpiewaków z całego kraju na dzień 6 września do 
Lwowa. Dnia tego odbędzie się posiedzenie delega­
tów, a zarazem pierwsza próba kantaty polskiej i 
ruskiej i próba pierwszego wielkiego koncertu. Dnia 
7 września wieczór odśpiewają uczestnicy zjazdu 
kantatę dla cesarza. Dnia 8 września generalna pró­
ba koncertu w teatrze. Dnia 9 wiześnia w połu­
dnie w teatrze hr. Skarbka pierwszy wielki koncert 
Związku

Dotychczas zgłosuo się z całego krajn za pośre­
dnictwem poszczególnych Towarzystw muzy znych 
400 śpiewaków. Ze względu na tak znaczną liczbę 
wykonawców okazała się hala muzyczna na wy­
stawie na koncert ten za szczupłą, co spowodowało 
wydział do urządzenia tej produkcyi w sali tea 
tralnej.

Nnty utworów na koncert przeznaczonych częścią 
już rozesłano Towarzystwom na prowincyi, reszta 
zaś temi dniami będzie rozesłaną.

Wydział Związku poczynił starania o daleko idące 
ulgi dla śpiewaków, którzy na zjazd ten przybędą 
do Lwowa.

Należyta Odprawa. W Przew odniku g im nasty­
cznym , organie Związkn Sokołów, czytamy w ru­
bryce „Od redakcyi", co następuje :

.Pismo nasze od początku swego istnienia wystrze­
gało się wszelkiej polemiki, do której, prawdę mó­
wiąc, nie miało powodu, gdyż całe patryotyczne 
dziennikarstwo polskie na całym obszarze ziem na­
szych nie szczędziło Sokohtwu polskiemu zachęty, 
opieki i uznania. Od tej zasady nie chcemy i nie 
możemy odstąpić i dziś, kiedy to Sokolstwo spotkał 
odosobniony wylew żółciiwych a niesmacznych kon­
ceptów, które miały pretensyę być czemś bardzo 
dowcipnem, a w miarę coraz spokojniejszego oce­
niania przedstawiają się „coraz pocieszniej". Owszem 
sądzimy, że Sokół, ten „drapieżnik rodu ptasiego", 
który jednak nigdy nie rzuca się na ścierwo, zbyt 
wielki wyrządziłby zaszczyt i „wiadomemu" czaso­
pismu i jego redaktorowi, gdyby czyste dotąd karty 
naszego pisma zbrukały się wyraźuem ich wymię 
nieniem. Wystarcza nam zupełnie, że poważne dzien­
niki polskie —  przezwyciężywszy wstręt naszemu 
podobny —  skarciły we właściwy sposób dowcipy 
z przedpokoju. Nie mamy nawet ochoty do prakty­
cznego przerobienia „ćwiczeń" według pojmowania 
autora tych dowcipów, gdyż wiadomo powszechnie, 
że skóra jego jest zbyt spowszedniałem już polem 
doświadczalnem dla rozmaitych „lekcyj"... Tyle w 
odpowiedzi licznym gniazdom i druhom domagają­
cym się od nas, abyśmy wdawali się w rozprawy 
z tym, co swym panom służy „coraz pocieszniej".

Lisko, 4 sierpnia. (Koresp. N . R eform y)  p 0 
półtrzeoia-letniem prowizoryum, spowodowanem dwu 
kretnemi protestami porażonych partyj wyborczych
1 po uchyleniu wszelkich zarzutów przeciw wybo­
rom Rady gminnej ua następny okres 6-letni, wy­
brany został jednogłośnie burmistrzem Józef Bielak, 
który godność tę przez 18 lat bez przerwy piasto­
wał i tylko względami na swe zdrowie powodowany 
przed 2 1/, laty zrezygnował.

Wybór nowej ieprezentacyi gminnej powitała lu­
dność miasta radośnie, kapela miejska grała pieśni 
narodowe, przeciągając ulicami. Po nowej Radzie 
gmiuflfj spodziewamy się uporządkowania miasta

pod każdym względem, a gdy ją czekają wielkie 
zadania, jak budowa ratusza, rzeźni i targowicy by- 
dlęcej, życzymy jej wjtrwałości. Działając w duchu 
tosstów, wygłaszanych w czasie oczty n nuwo wy­
branego burmistrza, spotkają się członkowie Rady 
gminnej z uznaniem władz i mieszkańców, tem sa 
mem okażą, iż chwalebnie spełniają obowiązki oby­
watelskie.

Dnia 25 lipca br. odbył się tn festyn na dochód 
Towarzystwa straży oohotniozej pożarnej. Jakkolwiek 
tak zwana inteligenoya nie brała udziału w wy­
cieczce, znalazł się po opędzeniu wydatków odpo­
wiedni fnndnsz na wysłanie 7 strażaków na wysta­
wę krajową do Lwowa.

Od 2 tygodni bawi n nas teatr prowincyonal- 
ny pod dyrekcyą J . Winiarskiego, bawiąc nas naj- 
nowszemi sztukami Grze artystów nic zarzucić nie 
można, a żałować ich tylko* trzeba, iż zdecydowali 
się zagościć w Lisko, Udającemu się do Krosna to­
warzystwu życzymy lepszego powodzenia.

Okoliczne Uherce mineralne nabyli pp. Jan i Aniels 
Wierzbiccy od pani Anny Szwiejkowskiej za 120 
tysięcy złr.

Kopalnia nafty w Wańkowie przeszła na wła­
sność angielskiej spółki z Ropienki za cenę kupna 
300.000 złr. Kopalnia ta Dyla własnością Józefa 
Wiktora. Zagłoba.

ca gościnnego. Uroczystuści te mają ustaloną w Ry­
manowie sławę, —  nie podlbga też wątpliwości, że 
i teraz, gdy kierować niemi będzie energiczna ręka 
hr. Jana Potockiego ndadzą się we wszystkich szcze­
gółach.

Zabawić się zatem może tutaj każdy, komn zdro­
wie na to pozwala. Ruch towarzyski, dzięki napły­
wowi gości w dniach ostatnich, ożywił się też zna­
cznie, a że nie dla zabawy, lecz głównie dla pora­
towania zdrowia tutaj ludzie przyjeżdżają, dowodzą 
tego przepełnione poczekalnie lekarzy. Oprócz leka­
rza zakładowego ordynują w tym sezonie dr. Jan 
R e g i e c  z Krakowa i dr. Jan Jodłowski

Dobra porada lekarpka. kąpiele i wody mineral­
ne w połączeniu z l alsamicznem powietrzem gór- 
skiem, cudów nieraz, rzec możua, dokazują tutaj — 
jak tego najlepszym dowodem zdrowe oblicza pa­
cy entów już po parotygodniowym pobycie.

Mianowania. Wydział kraj. zamianował prakty­
kanta rachunkowego Karola Frydmanna asystentem 
rachunkowym, aplikantów rachunkowych Aleks. Li- 
siewieza i Jana NasarzewsKiego praktykantami ra­
chunkowymi, aplikanta rachunkowego II klasy Jó­
zefa Popowicza aplikantem I klasy a pp.- Stefana 
Kulczyckiego i Mikołaja Hmodyskiego aplikanta­
mi rachun. II kiasy.

Ministerstwo handlu zamianowało praktykanta 
rachunkowego krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwo­
wie Bolesława Unickiego, ekspedytorów pocztowych 
Aleksa idra Koperskiego i Franciszka Denenfelda, 
tudzież ukończonych uczniów szkół średnich: Nata­
na Weidmanna, Rudo* a Franziaka, Grzegorza Za- 
cerkownego, Antoniego Richtera, Karola Os+achowi- 
cza, Michała Czerniatowicza, Jana Gawackiego, W ła­
dysława Nebeskiego, Józefa Wikara, Antoniego Lesz­
czyńskiego, Wilhelma Olszańskiego, Jana Tureka, 
Karola Kozaka, Teodora Kobryua, Józefe Krzyżanow­
skiego, Pawła Banacha, Mojżesza Peitzera, i iotra 
Regułę, Autonieg„ Kramarza, Władysława Wyso- 
czańskiego, Antoniego Mieheiiniego Władysławo 
Roszkiewicza, Tadeusza Wolzickiego, Tytusa Kau- 
ckiego, Jana kroguleckiego, Leona Kańskiego, pra­
ktykantami pocztowymi.

Repertoar teatru krakowskiego.
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aktach Stanisława Moniuszki.

Echa kąpielowe.
Rymanów, 5 lipca. Liczne grono gości z Iwoni­

cza przybyło do nas onegdaj, zarówno dla zwiedze­
nia tutejszego zakładu, jak dla przypatrzenia się 
zabawom „kolonistów". Na łączce „Gniewoszówką" 
zwanej, odbyły się popisy dzieci płoi obojga, bawią­
cych tutaj w kolonii leczniczej. Pochód - rozpoczyna 
ły dwie dziewczynki w strojach narodowych, z któ­
rych jedna niosła sztandar zakładu. Zarówno popi­
sy gimnastyczne, jak zabawy, a szczególnie mustra 
i udane ataki młodziutkich żołnierzy, uzbrojonych 
w małe karabinki, wywołały niekłamany entuzyazm 
wśród licznie zgromadzonych widzów. Następnie 
przy dźwiękach muzyki udała się młodzież kolonii, 
a za nią publiczność do budynków zakłedowych na 
wzgórzu. Tutaj przemówił do zeb-anych znany opie­
kun i członek zarządu kolonij, dr. Żulióski, tłóma- 
eząc cel i zadanie tej instytncyi. Podniósł on prze­
dewszystkiem, że kierownicy kolonii nietylko na stan 
zdrowotny i rozwój sił fizycznych młodzieży zwra­
cają uwagę, lecz starają się o rozbudzenie i utrzy­
manie w niej ducha narodowego; nadto, że kolonie, 
w miarę zasobów, przyjmują młodzież całego kraju 
l z pod obu zaborów. Oklaskani dziękowali zebrani 
szanow-nemu profesorowi za wygłoszone zasady, któ­
re w życiu kolonii leczniczej pełne znajdnją zasto­
sowanie

W jednej z większych sal głównego budynku ko­
lonii nastąpiły popisy młodzieży, głównie dziewcząt 
Zarówno deklamacja, jak śpiew wypadły bardzo 
dobrze i cieszyły się dobrze zasłnżonem uznaniem. 
Na zakończenie imieniem gości iwonickich przemó­
wił dr. Ostaszewski Barański, redaktor D ziennika  
Polskiego, wyrażając zarówno j ełne zaufanie do 
kierownictwa dr. Znlióskiego, którego osobistość i 
rodzina dobrze są znane z patryotyzmn i poświęce­
nia dla publieznej sprewy, — jak i składając po­
dziękowanie młodym kierownikom dziatwy, która 
złożyła dopiero co dowody swycb postępow. W ogó­
le cały popis i przyjęcie gości w kolonii wywarły 
głębsze wrażenie, dały poznać tę nadzwyczaj poży­
teczną instytucyę z bardzo korzystnej strony i zjed­
nały jej z pewnością licznych zwolenników.

Jakby na dowód wygłoszonych przez dr Kuliń­
skiego zasad wychowawczych, odbyło się zaraz na­
stępnego dnia, staraniem kolonii, w miejscowej ka­
pliczce żałobne nabożeństwo za bohaterów narodo­
wych, powieszonych przed laty 30 na stokach cy­
tadeli warszawskiej: Trauguta. Toczyskiego. Jezio­
rańskiego, Kulińskiego i Krajewskiego. Uroczysty 
nastrój cechował ten smutny obchód. Po mszy św. 
zabrzmiała a ust wszystkich pieśń błagalna: „Z dy­
mem pożarów".

Dzisiaj udaje się stąd liczna wycieczka do Iwo 
nicza, gdzie odbyć się ma loterya fantowa i raut 
w sali balowej. Pued  połudruem amatorzy pieszych 
wycieczek wyruszyli z dyrektoiem zakładu p. Hart- 
manern, —  po południu hr. Jan Potocki przewodni­
czy zbiorowej wycieczce powozami.

Na przyszłą niedzielę znowu zapowiedziano w Ry­
manowie uroczysty obchód unii Korony z Litwą, 
który zakończy się reunionem w sak balow ejd wor-

Np« łrzeżenla H e te a r a la g lc n e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 6 sierpnia.

wczoraj 
g. 10 w.

Ciśnienie powietrza 
(sred. do 0)
Temperatura 

stopniach Oelsinssa
Kierunek i moc wlatra 
(0 =•■- oissa, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10 sap. pochm

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g- i  pop

746 2 ma. 747-2 mir

+ 1 6 '\6

S I

83 i

+  14°,4

ESE 1

90 i

746-4 mn.

+ 2 5 ° ,4

ESE 1

4 9 1

Telegramy „Nowej Reformy?

(1 dc granty Biura Korespondencyjnego).
Budapeszt, 6 sierpnia. Prezydent W e k e r l e  

przybył wczoraj rano do Szatm aru, gdzie go 
entuzjastycznie przyjęto. Podczas dalszej podróży 
do Nagy Banya przyjmowały go liczne deputacye 
nie wyłączając rumuńskich.

W  $  a g y B a n y a był prezydent obecny na 
posiedzeniu krajowego Towarzystwa górniczego. 
Na uczcie wzniósł W ekerle toast ua cześć ce­
sarza.

O godzinie 7 wieczór składał W ekerle sp ra­
wozdanie poselskie przed wyborcami, którzy przy­
jęli go hucznemi oklaskami.

Nagj Banya, 6 sierpnia. Dr. W ekerle zdawał 
wczoraj wieczór przed swoimi wyborcami spra­
wozdanie poselskie. Na wstępie wspomniał, że 
bezzwłoczne załatwienie Kwestyi kości ilno polity- 
cznyet szczególnie ustawy małżeńskiej i sprawy 
metryk w duchu rozdzielenia sfer działania pań­
stwa i kościoła, było naglącą konieczncścią poli­
tyczną. )alej zaznaczył, ie  należy sprostować 
twierdzenia, jakoby rozchodziło się tylko o formę 
uchwały, a  nie o jej istotę, bo jedni pragnęli tę. 
sprawę załatwić wyłącznie ze stanowiska wyzna­
niowego, inni zaś nawet ci, którzy oświadczali się 
za inną formą m ałżeństwa cywilnego, nie mieli 
dość szczerości i nie zasługiwali na zupełne zau­
fanie; chodziło więc o zapobieżenie zwątleniu się 
etyki politycznej oraz o wykazanie tym, którzy 
początkowo byli za zasadniczem załatwieniem 
sprawy, iż tu chodzi o pierwszorzędną kwestyę 
postępu w walce z dążeuiami wstecznemi i o kon- 
sekwencyę polityczną w porównaniu z oportu­
nizmem.

Mówca wyraził nadzieję, że powszechne obja­
wianie się opinii publicznej skłoni także Izbę 
magnatów do przyjęcia reszty niezałatwionych je ­
szcze reform.

Oprócz tego oświadczył mówca, że o roztrop­
ności i patryotyzmie czynników decydujących ma 
zbyt korzystne mniemanie —  i dlatego nie ma 
obawy, by ustanie uchwalonej odmówiono należ­
nego poszanowania.

W najbliższej przyszłości kwestya u r e g u l o ­
w a n i a  a d m i n i s t r a c j i  stanie się dominują­
cą. Projekt tego uregulow ana wymagać będzie 
współdziałania lokalnych sił autonomicznych, a 
zarazem dostarczy rękojmi dla swobód publicznych.

Przeszedłby Jo sprawy narodowościowej zazna­
czył dr. W ekerle, że takiej spraw y w istocie nie 
uznaje* W ostatnich czasach dostrzega się. jako 
coś nowego, mianowicie tc, że kwestye narodo­
wościowe doznają poparcia z zewnątrz — i to 
nie ze strony sfer rządowych, które według prze­
konania tnowcy, trzymają się zdała od tej propa­
gandy, lecz ze scrony pryw atnych stowarzyszeń.

Do rzędu takich dziwnych zjawisk należy i to, 
że rząd węgierski jest ze strony cudzoziemskiej 
oskarżony o gwałtowne i niweczące madziaryzo­
wanie.

W tej mierze wyjaśnił mówca stanowisko rzą­
du, który za pośrednictw em  urzędowej mowy 
państwowej pragnie stać się dla wszystkich przy­
stępnym — i nie zcierpi tego, by temu zbliżaniu 
przeszkadzano. Rząd musi surowo baczyć na to, 
aby czynności, sprzeczne z ustawami, — według 
przepisów ustawy byry karane, zapobiegać wszel­
kiemu teroryzmowi i dbać o to, aby spokój pu­
bliczny pod każdym względem był utrzymany.

Dalej ciąży na rządzie obowiązek, by w wyko­
nywaniu ustawy obowiązującej nie czynił żadnej 
różnicy między obywatelami różnych narodowości 
i aby każdemu obywatelowi wpajał to przekona­
nie, iż pod każdym względem jest równoupra 
wnionym.

W koncn mówił dr. Wekerle o sprawach gór­
niczych — i podziękował wyborcom za owacye.

Frankfurt nad Menem, 6 sierpnia. F ra nkfurter  
Ztg. donosi z Niszu, ze anarchista F e l o h o r s k i  
(W ielohorski?) alias  U n g e r n - S t e r n b e r g .  
wydany niedawno władzom rosyjskim, odstawio­
ny został przez rosyjskich agentów policyi do 

I Saloniki i umieszczony na noc w więzieniu kon-

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j e  
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami

... W Y M IA N Y  3 =
Filii C. k. UprzyW. z prowinCyi uskutecznia

się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia  p r o w i z y i

m i i  b .  i%.

Galie. Banku H ipoteczneyo

sulatu rosyjskiego, gdyż statek, który go m iał od­
wieźć do Rosyi, miał przybyć dopiero nazajutrz 
rano. Otóż w ciągu nocy więzień zdołał umknąć
1 schronił się na okręt amerykański. Kapitan 
okrętu odmówił wydania zbiega. Tym sposobem 
anarchista w poniedziałek odpłynął swobodnie do 
Ameryki.

Paryż, 6 sierpnia. Arcybiskup paryski usunął 
księdza M a i  g n a n a  ze stanowiska przew odni­
czącego katolickiego Stowarzyszenia robotniczego 
w okręgu Mont-Parnasse za to, że w artykule, 
umieszczonym w Librę Paiole  w gwałtowny spo­
sób zaczepił h r a b i e g o  d e  M u n i  „nawróco­
nych" republikanów, nazywając ich zdrajcami z 
powodu, że uznali republikańską formę rządu we 
Francyi.

Mons, 6 sierpnia. Rozprawa karna przeciwko 
członkom tak zwanej „czarnej bandy", złożonej 
z morderców i rabusiów ukończona. Trzech głó­
wnych przywódców skazano na śmierć, innych 
na 20, 15 i mniej lat ciężkiego więzienia.

Popełnili oni wiele morderstw i kradzieży z 
rozbojem połączonych.

Roubaix, 6 Sierpnia. Dom zastawniczy spłonął 
w nocy z soboty na niedzielę. Szkoda wynosi
2 miliony franków.

Rzym, 6 sierpnia. Z powodu zajść, wywoła­
nych wynikiem procesu o nadużycia w banku 
rzymskim, wyznaczył minister sprawiedliwości ko- 
misyę, która ma się zająć zbadaniem, czy fun -' 
keyonaryusze sądowi należycie spełnili swe obo­
wiązki, i która ewentualnie ma przedłożyć, pro­
jekt dochodzenia dyscyplinarnego.

Rzym, 6 sierpnia. B o n g h i  stawał w sobotę 
przed swoimi wyborcami w mieście 1 s e r  n i a. 
Oświadczył on , że gdyby byłemu prezydentowi 
gabinetu, Giohttiemu, nie miano wytoczyć pro­
cesu o nadużycie w Banku rzymskim, to zażąda 
on w Izbie, aby Izba Giolittiego postawiła w stan 
oskarżenia i aby senat sprawę jego osądził.

Sofia, 6 sierpnia Orgau Zankowistów zape­
wnia o wierności tego stronnictwa do dynastyi i 
pisze, że npatrnje w księciu jodyuą gw arancję 
niezależności, autonomii i postępów Bułgaryi, jak 
niemniej jej przyszłych losów.

Shangai, 6 sierpnia. Obiegp tutaj pogłoska, że 
Japończycy zdobyli trzy statki chińskie. Między 
pospólstwem chińskiem a jap o ń sk im  przyszło 
tutai do bójki.

Kursa telegr. na giełdzie wiedehsmej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 6 sierpnia 1894 r
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Zjednoczony dług w papierach .
^jednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . .
4% austryacka ren ta  (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . .
4%  węgierska renta koron....................
Akcye banka austro-Węgierskiego . .
Akcye k r e d y to w e ...................................
Londyh .........................................................
Banknoty banku memiec. za 100 m
20 m a r e k ..............................................
atO-to frankówki za sztukę
Banknoty w ł o s k i e .............................
Dukatj austriackie .

Włada* 6 sierpnia. B u b l e  183 25 Cena nafty 
16*20 —  21*— . S p iry .u  16*70 — Żyto ne
jesień 5 3 0 —0*00. Pszenica na jesień 6 71—0*00 
Owies na jesień 6 .06—0 00.

WiedeA, 6 sierpnia. 4%  oblig. poż. krai.-z 1891 
96*65; 4 % oblig. poż. krai. z 1893: 96 3 0 ; 4 % 
galic. fund. propin. 96 5 0 ; 4*/f % list. banku kraj. 
11)0-50; 6 % -owe obbgi banku krajowego 102*25* 
4 % list. kred. ziemsk. 56 le t  96*75; Akcye Karola 
Ludwika 216*50; Akcye kolei lwowsko - czerń 
281 — ; Losy z 1854 na 250 złr — 149 —  - lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  146 5 0 ; losy z roku 
1860 na 100 złr. 154 5 0 ; losy z 1864 za 100 
złr, — 197*75; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 364 8 7 ; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 418*— ; Landerbank na 200 złr. — 
252 6 0 ; akcye austro-węg. banku na 600 złr 
1.0 1 2 -

Rerlin, 6 sierpnia. Godzina 2 minut 50 po poł 
Anstryaclde kredyty 219 90 m rk. W ęgierskie kre- 
dyty — *—  mrk. Austryacka złota renta 100 — 
mrk. Austryacka srebrna renta 94 70 mrk. Wę­
gierska zło a renta 99*50 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 92 70 mrk. Austryackie banknoty 163 90
mrk. Akcye kolei Iwowsko-czermowieckiej  •__
mrk. R u b l e  219*25 mrk. 5 % listy zastawne 
Królestwa Polskiego — *— mrk. 4% list-* likw 
Królestwa Polskiego — *— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
J ó z e f  Ł o k i e t e k .  

Wydawea: Dr. Lesław Boróński.

Rubryu „Nadesłane' ale pochodzi od Redak- 
lyl. która te ł  iadeej odppwbdzlalaośol za rlą 
a'e przyjaaja.

NADESŁANE.

WILHELM FEN Z
przeniósł swoje magazyny na Rynek 

róg ul. Szewskiej. \ns ■>

A. H. Savage’a

„Moja urzędowa żonć
Ka 'tka z dziejów nihilizmu.

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z s n g i e l s k i  
budząca wielkie zainteresowanie wśród pob 

Czytelników 
wyszła z druku i je s t do nabycia w Admini 
cyi „N. Reformy" oraz we wszystkich ksii 
mach po cenie 1 złr. za egzemplarz, z prz 

ką (poleconą) 1 złr. 20 ct.

Don bankowy i kaitor wymiany JAKdBA HOCHSTIMA S f
K r a k ó w ,  B y a e k  g ł ó w n y ,  W n ia  A - B . wkateoinia odwrotną pocztą bez liczenia prômyi



4 Nb. 177. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 7 Sierpnia 1894.

C H O C O L A T  HIENI
największa fabryka na całym kwiecie.

Dzienna sprzedaż 50.000 kilogramów.
Ostrzega się przed naśladownictwem. 2669 21 27

Karol Steipe
w Jabłonkowie (Śląsk)
wyr iliia pierwszej jaLesei l i l l j ’ .. konopi kra- 
jowyeli i zagranicznych,! 7.a co ręczy, oraz pierw­
szej jakości w o ż e  d o  s i k a w e u ,  wytrzymu­
j ą c  do 20 atmosfer ci nhnia ,  dalej p o w r o f )  
z własnych konopi do celów gospodarskich, e l e ­
w a t o r y  i p a s y  d o  m ł y n ó w ,  s t e c ł  ry- 
hack.e i do łapania1 kuropatw, słowem wszelkie 
przedmioty tego rodzaju — p o  c e n a c h  n a ­

d e r  n i s k i c h .  1920 1 O

Młody piwowar
obeznany doskonale z wyrobem piwa 
puznenskiego, wiedeńskiego i b aw ar­
skiego, znający język polski i niemiecki, 
poszukuje posady p iw ow ara względnie 

zarządcy w większym browarze. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan  

W rób lew sk i w  M o n a c h i u m  
(Mtinchner B rauerschule , H ess-S trasse  
Nr. 74 i 76). 1917 1 3

Słomy 1000 ctn. metr.
ma do sprzedania Zarząd dóbr 
Zdziarzec , p o cz ta  R a d o m y ś l  koło  
T a r n o w a ,  12 k i lo m e tró w  od s tacyi ko 

le jowej C zarna .  1913 1 3

Zarząd dóbr Hyżne
p. Tyczyn, poleca do siewu zna­

ną z dobroci is65 4 5

pszenicę gołkę regenerowaną
po cenie 10 złr. za lOO kilo
wraz z workiem loco stacya Rzeszów.

M a łe  podm ie jsk ie

gospodarstwo gruntowe
jest zaraz do  sp rzed an ia  luh do  wy - 
d z ie rżaw ien ia . Wiadomość: Wszędziecki, 
cukiernia Siermontowskiego, Tarnów. 1922 1

M o d e le  p a ry sk ie .

SUKNIE DAMSKIE
wykonuje w jak najkrótszym czasie

magazyn mód
ST. ZAMOYSKIEJ

w Krakowie, Sukiennice, L 19,
polecając zarazem 1767 11 12

kapelusze damskie
w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pió­
ra strusie i fantazyjne, gorsety, modne 
woalki, oraz wszelkie nowośui w zakres 

toalety damskiej wchodzące. 
Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i u c y i  wy­

konuje jak najspieszniej z gustem i ele- 
gancyą po cenach umiarkowanych.

M o de le  parysk ie .

• • • • M M M M

Hennebenja jedwabie
z własnej fabryki, . 4 5  cl za mutr

do złr. 11*65 za mntr — gładkie, prążkowane, w krat­
kę, wzorzyste itd. (około 240 rozm. gat. i 2000 rozm. 
barw, deseni itd.) czarne, l»in łe j k o lo row e . 

Ilam asty  je d w ab n e  od złr. 1 1 5 - 1  I-C."i 
K n lary  .jedw abne  „ 75 et. — 3*65
G ren ad yn y  je d w a b n e  , *5  „ _  7*35
łten ga lin y  je d w a b n e  „ złr. 1*30— 6*10 
B a lo w e  m a łe ry e je d w . „ 43 ct 11*65
Baty*t. su kn ie  je d w . złr. »*50-43*M 0
J ed w ab n e  Armures, Merveilleux, Duchesse itd. 

opłacone i wolno od cła do mieszkania. 1’róbki natych­
miast. Opłata listów do Szwajearyi kosztuje II) ot., karty 

korespondencyjne 5 ct. 272 7 i i

F a b r y k a  je d w a b ió w  G. Henneberg, Zurych,
król i ćes. dostawca nadworny.

Powiatowa Kasa Oszczędności
if

w Wieliczce
założona w r. 1879, działająca pod gwarancyą poręczającego powiatu 
wielickiego i nadzorem c. k. Władzy krajowej, z bezpieczeństwem 
pupilarnem, podaje do publicznej wiadomości wynik zamknięcia 

rachunków za 1893 rok.
a) Obrót kasowy" wynosił w 1893 roku.  . . złr. 2,999.634-7>6
b) Stan wkładek oszezod. wynosił
c) * pożyczek na hipoteki
d) „ pożyczek na zastawy
e) „ eskontu wekslowego
f) „ walorów własnych
g) „ funduszu rezerwowego

31/12 1893

Zarazem zawiadamia sio Szanowną Publiczność, 
oszczędności oprocentowują się po 5%.

Wieliczka, dnia 1 sierpnia 1894 r.
Dyrełtcya.

f)89.9ó6-28V2 
459.715 30 

2.279-— 
129.478-79 

98.644-— 
36.819 16 

żc wkładki

1916 1 3

Los Lwowski cena 1 złr. Ciągnienie dnia 27 września. 
Główna wygrana 1S84 3 O

60.000 złr.
Losy polecąją: A. L. Hochwald, kan to r  wymiany, M. D. T runken-  

reich, kantor wymiany, Albert Mendelsburg kan to r  wymiany.

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
3 ,

Najlepsze i naj- 
t rwalpA

P O M P Y
do iifelów gospo­
darstwa wiejsk. 
i przemysłowych, 
j« t«  | ż motory i wodociągi dia 
miast, wsi, dworów, wil i t. p. 
urządza A. K U N Z , fabrykant, 
w Hramcach (M. Weisskiruhen). 

Prospekta darmo i opłatnie.

Po 5 złr. 20 ct -
ponoiząc. d o  i po r to ,  wysyła za 
zaliczką do wszyst,  m ie jsc o w o ­
ści A u s t ro -W ę g ie r  4 - l i t r o w e  
b a r y ł k i  w y b o rn e g o ,  silnego, 

f rancusk iego  1641 12 12

ł  k o n i a k u  ł
•  R. Maiti, Capodistria. j  

Og iere k:
w 3-oim roku lArdonj , dobrej budowy i bez 
u idy, tud/.ież p a r a  k o n i ,  wyjazdowych, 
gn iadyek  k i l k a  k r  ó w ,  dojnych, i G  
j a ł ó w e k ,  rasy poprawnej, w 2-gim roku, 
p o w ó z ,  z l e o z k a r n l a  i inne 
n a r z ę d z i b l  g o a p o d a r o z e ,  
J o  s p r z e d a n i a  w  C h o r ą g w i c y  ost.

poczta W i e l i c z k a .  1375 2 3

Sandomierze

w© Lwowie, ni. Jagiellońska,
poleca do siewu jesiennego: 

oryginalną pszenicę ban a lk ę , don ke , kostromkę 
i inne gatunki krajowej produkcyi.

Żyto probsteiskle, montańskie, szampańskie i trzcinowe.
Tu  m ips angielski i rzepę ścierniankę.
Wszelkie nawozy stuczne w dowolnych ilościach, o gw arantowanych 

składnikach, jako  też wapno nawozowe, gips i kąjnit.
Maszyny rolnicze, lokomobile z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fabryk z a g ra n i­

cznych i k ra jow ych . 1671 11 O
Zastępstwo dla Galicyi fabryki maszyn rolniczych c. k. ko­

lei państwowych w  Budapeszcie.

© O G O C O O G S 0 ie @ O O O 3 O @ IO O O O O O ____
Założona w roku I79D ©

A p t e k a  ziotym 

JE. H E L L E R
daw n ie j I.. S T O C K M A K A  ^

ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego,
utrzymuje nu składzie wszystkie specyfik i krajowe i zagraniczne , w ody  
m in era ln e  zawsze świeże, p rzy rząd y  ch iru rg iczn e , pu d ry , m y­
d ła ,  p e r fn m e ry e , n a jle p szą  w od ę  k o lo ń sk ą  i t. p., poleca wła­

snego wyrobu:

Wina. lecznicze
c h i n o w e ,  p e p s y n o w e, z ż e l a z e m ,  r u m b a r b a r o w c  i t, p.
S a lu b r ill p roszek  do  zębów , alkaliczny najlepszy nowy wynalazek, eO 

,centów. — Fssen eya  ło p ia n o w a  i p o m a d a , znakomity środek na po­
rost włosów, 50 centów.

Z ió łk a  p ie rs iow e  D ra  Seebu rgcra , 20 centów.
W o d a  do  u s t  M en ly n a , 4o ceniów.

Al aśe n a  p ieg i , 50 centów i A - p t e o z k l  h o m e o p a t y -  w  
o z n e  sprzedaje całe i uzupełnia. 928 17 O £5

W ysyłki na prowincyę odwrotnie załatwia się.

o

pod S ł o n i e m

0 (

o

o

w
Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 

w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n c j a  55 i s 4  n

Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L 17.

Majątek ziemski
ó kilom, od miasta powiatowego R o p ­
czyce , a 9 kilom, od stacyi kolejowej 
oddalony, składający się z 200 morgów 
ornej roli, 140 m. lasu i 40 m. łąk, 
oraz budynków przeważnie n o w y c h , 
jes t  z pow odów  familijnych zaraz 
wraz z kroscencyą i inwentarzami do 

sprzedania. 1870 3 3 
Zgłoszenia pod  R. S .  Ropczyce.

xxxxxxxxxxixxxxxxxxxxxxxxxxxx
! 10  m e d a l i  ataRłia.y8. 1 2  d y p l o m y  u z n & n l a .  !

za niezrównane wyroby

Iszos ni etyczne l toaletowe.
K  
*
U

! Powietrze lasów iglastych w pokoju !
otrzymuje się przez rozpylanie

§  K a d z i d ł a  g o i n o v e § ; o !
m i ł t t f r n  I u n r r n  ' / ‘i n o f i l n i  T i n C I I  fi. n  w b iC T in u m  li \.*rri o n  i ,.■/n oPrócz miłego leśnego zapachu posiada nieoszaeowane własności hygieniczne. Oczy- 

szcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, żc jest powszechnie polecane O  
lekarzy do oddychania osobom,i*fcierpiącyin na choroby piersiowe.
F la k o n  60 cnt., rozp y lacze  od  30 cnt. do 7 z łr .

przez pp

X
K M y d ł o  z i g i e ł  s o s n o w y c h

bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy myciu wydaje zupach lasów szpilkowych. — ) (  
M  K a w a łe k  30 ccnt6w. 134 29 O M

x JAN IHNATOWICZ x
W  L w ó w , sklepy własne: ulica Kopernika, L. 3, ulica Halicka, L II; K ra k ó w , Su-

kiennice, L. 20, i C z e r u i o w c e ,  Rynek, L. 2. X

Do wiadomości Szanownej P. T. Publiczności!
Nagrodzona medalami złotemi na wystawach w Tryeście, Wiedniu, Barcelonie, Chicago i t. p.

o. i X. nadworna

Fabryka kapeluszy
pod firmą

J. H enryk Ita  w  W iedniu
otworzyła lilię  i w y łączn ą  sp rzedaż  swego wyrobu k ape lu szy  i c y lin d rów  u

p. Harry’ego Frommera w Krakowie,
u l l o a  G F r o d z k a ,  L .  O  ,

Magazyn kapeluszy i czapek męskich i dziecinnych z pierw, wiedeńskich i zagranicz. tabryk,
T o w a r y  n a j l e p s z e ,  1882 3 3

Przyjmuje się także rep e racye  i fa son ow an ie  k ap e lu szy  m ęskich  i dam sk ich .
Prasowanie cylindrów na poczekaniu. — Wypożycza się szapoklaki. 

C e n y  u m i a r k o w a n e ,  s t a ł e .
Zakład naukowo-wychowawczy

PP. Augustyanek w Krakowie
ulica Skałeczna, L . 10,

ze szkołą VI klasową żeńską, zntwijpdzoną przez 
Wysokie Władze szkolne, przyjmuje

p e n s j o n a r k i
które oprócz nauki w języku polskim , niemie­
ckim , robót ręcznych , rysunków itp., otrzymują 
jak najstaranniejsze wychowanie. Lekcye języka 
francuskiego, angielsniego, muzyki,  tańców i 

krawieczyzny na żądanie. 1860 3 6 
Warunki jak najprzystępniejsze.

Największy sk ład

Maszyn do szycia
w yłącznie systemu Singer’a

następcy 

w Krakowie,
Rynek gł., L, 2b.

1753

Na wypłaty
15

maszyny 
od 28 złr. i wyżej. — 
Gotówką 10% taniej.

L a m p y  A
w ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca MMKS*2lttilll

Nowo otwoizony sk ład  z c. i k. uprz. fabryki 
„R. Dltmar“

Kraków, R yn ek główny, L. 13 .
Zamówienia z prowineyi wykonują pię odwro­

tnie. Rysunki do dyspozyeyi. 338 138 300 
O e n y  t o a r d s o  t a n i e .

£  Przeciw nieczystościom skóry ̂
wągrom, liszajom, zaskórn ikom , czerw oności tw a­

rzy  itp. najskuteezniejszcm mydłem jest

Bergmann’a mydło z balsamu brzozowego
wyrabiane przez B e r g i n a n n h i  A  C o .  w
D reźn ie . Nabyć inożna sztukę po 25 i 40 ct. 
w aptece pod „złota głową“ L e o n a  R o s n e r a  

w Krakow ie. 1848 2 8

(łsra c k r 7 V n P D  tak pojedyncze egzemplarze, 
O l d l C  OMłJ|JuC jak całe ich zbiory k u p u ­
j ę  i płacę możliwie najwyższe ceny.
1770 20 23 G ustaw  H ftnssler,
fabrykant instrumentów muzycznych. Kraków, u- 

lica Floryańska, L. 20.

Najlepsze nawozy sztuczne
ja k o  to  : i834 13 30

superfosfaty z kości, z gnana i 
amoniakalna, mąkę kostną pa­
rzoną, m ąkę żużlową Thomasa 
(w estfa lską) saletrę chilijską itp. 

sp rz e d a je
pod gwarancyą zawartości ważnych po­
karmów roślinnych i po cenach najbar­

dziej umiarkowanych

w Krakowie, ulica Pijarska, L. 4.
Cenniki na żądanie darm o i opłatnie.

Zastępca
werkmistrza
Polak, znajdzie umieszczenie w na­
szej fabryce. Reflektant ma znać 
rysunki i władać językiem 

niemieckim. 1885 3 3

Bracia Muranyi.
Ulica Dajwor, 14, Kraków.

Koncypienta
poszukuje

adwokat Adamski w Jaśle.
181/2 3 3

D o b rze  po lecony  1909 2 3

m agister farmacyi
znajdzie natychmiast posadę w a p te «  pod „zło­

tym orłem" w Sam borze .

Kandydat notaryalny
uzdolniony do substytueyi i obrońca w sprawach 
k arnych , poszukuje posady w kancelaryi nota- 

ryalnej z dniem 1 września L>. r.
Bliższa wiadomość pod lit. Z . Z . poste re­

stante K z e s z f t w .  p i j o  o 3

WINO
w łasn e j u p raw y  z r. 1892, wysyłam : 1 
hektolitr b ia łe go  22 złr., czerw onego  24 
złr. ze stacyi kol. G o n o b ilz  Próbki 2-litrowe 
op ła tn ie  po otrzymaniu 96 et. 1536 24 60 
Benedykt H e r t l ,  właściciel dóbr , 
Zamek G olitscb  pod G o n o b itz ,  Styrya

Cukiernia
D. Scholza w Przemyślu

pOSZUkujc 1.773 11 O

2 uczniów do praktyki.
Mortuln

najpewniejszy środek na k a r a k o n y ,  S zw a ­
b y  i p lu s k w y , oraz 1871 2 O

K o m a r 1 n
nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
m oli i m uszek  niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 ct Do nabycia tylko w pierw­
szym składzie aptecznym J* W iśn iew sk ie ­

go w K ra k o w ie , ulica Stradom, 7.

J plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 
7 dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu 

'znakomitego nieszkodliwego k ren in  am ­
b row ego  D r . Christoffa . 

Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zie­
lonym lakiem zapieczętowanych 1511 17 20 

C en a  80 centów.
Główny skład we L w o w ie  w aptece pod 

„srebrnym orłem* Zygm. Ruckera, dla K r a ­
k o w a  w aptece E. Hellera i W. Redyka.

JBay R u in
najlepszy środek na w zm ocn ien ie  w ło ­
sów i usuw ający  łu ftież, do nabycia po 
cenie 50 centów w aptece pod „złotą głov.ą"

L. Rosnera w KraKOwie. 1787 3 O

Dla panów Emerytów.
Z a  3300 z łr . do  u a by  la

realność w Brzostki nad Tisłoft
w pięknem położeniu, składająca się z domu o 
6 pokojach, 2 kuchniach,  sieni i spiżarni,  sto­
doły z p iw n icam i, stajni , spichlerza , studni i 

morgowego ogrodu.
Zgłoszenia przyjmuje n otaryusz  w C ięż­

k ow icach . 1900 2 3

A k a d e m i k
rutynowany, p®zi!kul. jakQ_iiauozy«*lel luft 
gu w ern er  m ie jsca  m . wsi do jednego 

lub dwóch chłopców zaraz lub od września. 
Zgłoszenia i warunki pod adr. J. A, E . po 

ste restante B och n ia . 1876 3 4

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatw iam  to zawsze 

najtaniej przez 3081 82 O
Centralne Biuro CgłoszeA

L w ó w , cl. K o p e rn ik u , 11.

Jerzego Rafowa syn w Białej
poleca swój 1797 7 8

skiad bron] myśliw­
skiej i p rzyborów

po cenach umiarkowanych.

Ogrodnika
kawalera lub ż o n a te g o , zdolnego, wy­
kształconego, poszukuje od 1 paździer­

nika Zarząd dóbr Czudec.
Z g ł o s z e n i a  n i e o d p o w i e d n i e  p o z o s t a n ą  

bez  od p o w ied z i .  1351 3 3
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I W O W O Ś Ć !

W Krakowie przy ulicy Szewskiej, Ł. 15,
p o d  f ir m ą

Kłosiński i Spółka
został otworzony

handel różnorodnych towarów
nabytych na iicytacyach i wy sprzedażach po

upadłych fabrykach.
Towary te , w doborowych gatunkach, sprzedawać będziemy za

0
H i

połowę ceny rzeczywistej wartości. 
Publiczność do zwiedzania naszego 

W stęp do handlu wolny -  
wiązany.

Zapraszamy przeto Szanowną P. T. 
handlu i przekonania się naocznie.

- Kupować zwiedzający nie jf*st obo- 
Z poważaniem

1899 2 3 Kłosiński i Spółka.
Bffl51[̂ lEfni:[BlfBJ5151|[ji1ElfrglHEf5151l[jillllHll[Hl|[jillllHl|[SM15
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Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowsiach w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


